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O spieszne wiadomości co do 
gebiegu i rezultatu wyboru w 

[wręgu szamotulsko-obornicko- 
^¿azychodzkim wszyskich życz- 
¡¡¡ryck i przyjaciół pisma nasze-

, uprasza
Redakcja.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył jenerałowi piechoty Vogel von Falcken- 

stein, dotychczasowemu jenerał-gubernatorowi krajów nadbrze­
żnych, nadać order orła czarnego.

półki

POZNAN, 26 kwietnia.
Wypadki pod Paryżem przybierają cechę takiój 

jjnotonności, że mimowoli słabnie dla nich interes pu- 
¡liciności. Od trzech tygodni trwa walka pomiędzy 
wjskami rządowemi a rokoszanami, codziennie obie 
itrony przypisują sobie zwycięstwo a choć niewątpliwa, 
¡jWersalczycy odnieśli już dość ważne w bojach ko- 
3jści, przecież trudna przewidzieć końca tego krwawego ¿silenia. Obie strony zdają się być znużone, jedna 
¡¡(spodziewaną uporczywością oporu, druga bezskufe- JDemi dotąd wysiłki. Najbardziej cierpią na tóm mie­
tlicy stolicy i jej okolic. Handel i przemysł leżą od- 

ijem, tysiące rodzin pogrążonych w nędzy, więzienia 
Paryżu i Wersalu zapełnione aresztowanymi, zabytki 
aki i pomniki sławy francuskiej skazane na zniszcze- 
i z rąk własnego narodu. Tymczasem kraj jeszcze 
anv nieprzyjacielskiem wojskiem a pięć miliardów 

zwycięskim Niemcom ciąży nad nim jak zmora, 
i łonie komuny brak zgody i jasnego celu, w rządzie 
«rsalskim słabość i niedołężność widoczna.

Wiadomości faktycznych z pola walki mało dziś 
urny do zapisania. Dzienniki belgijskie zapowiadają 
(prawdzie bliskie działania stanowcze marszałka Mac 
libona, którego siły wzrosły obecnie do 125,000 ludzi, 

apowiedź ta powtarzaną już była pokilkakrotnie 
uawsze okazywała się bezzasadną. Naj ważniej szóm
«t, że opinia publiczna w Paryżu poczyna się oświad 

dzie tó za pojednaniem i że w gwardyi narodowój pary-
fój wzrasta niechęć do dalszych zapasów, przelewają- 
yeh bez celu krew bratnią. Po szczegóły odsyłamy 
¡ytelnikćw do rubryki właściwój, w którój znajdą naj- 
owsze doniesienia z Prancyi.

Wojna francusko-niemiecka nie będzie bez ważnego
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ni, ie doświadczenia nabyte w czasie ostatnich wy- 
ladków spowodowały ministra wojny belgijskiego do 
irzedłożenia izbom projektu reorganizacyi niektórych 
;ałęzi administracyi wojskowój. Zupełna reorganizacyaLa-ïrmii francuskiéj także ma być niebawem przedsię-
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Toż samo nastąpi w Anglii, obecnie zaś wy- 
duński minister wojny, jenerał Raaslöff, pro- 

jekt reorganizacyi armii duńskiój, oparty na zasadzie, 
ii służba czynna winna być jak najkrótszą celem 

zędności w budżecie. Każdy żołnierz pozostawać 
la tylko 3 miesiące pod chorągwią a następnie przez 
i trzy corocznie być powoływanym na 6 tygodni ćwi- 

poczóm nie przejdzie do rezerwy, ale tylko na 
wojny będzie mógł być do szeregu ścią­

gnięty. Charakter zatóm reorganizacyi armii duńskiój 
py w razie przyjęcia projektu li odporny, nie zaś za- sepny.

Już nieraz zwracaliśmy uwagę dzienników galicyj-
poj B na to, że korespondeneye „z nad granicy polskiój“
* . r I I Cl i m Ä rz - 4- W. Ort wirr "Drtrrww rt mil 1 /~CłX 1C n, rtOstsee Zeitung pisane są w Poznaniu i głównie 

i»źródłach naszego Dziennika ułożone. Zamiast więc 
etpać z Ostsee Zeitung lepiójby zrobiły, czerpiąc 
niesienia z Królestwa, ziem zabranych i Kosyi wprost 
Dziennika. Do uwagi tśj nastręcza nam powód 

112 Dziennika Polskiego, który podaje wia­
li z Petersburga, cytując Ostsee Ztg, jakkol- 

’iek one żywcem z pisma naszego są wyjęte.
Z zamieszczonój poniżój korespondencyi z Berlina 
ienają się zapewne autorowie petycyi parkowsko- 

Łę, «ałężyńskiój, jak niefortunną jest myśl udawania się do 
1 'JM niemieckiego z prośbami o poparcie władzy świe- 
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Korespondeneye Dziennika Pozn.
Z miasta, 25 kwietnia.

(Kilka słów o solidarnói odpowiedzialności członków Towarzystw 
Pożyczkowych względem wierzycieli tychże towarzystw).
(S.) Sprawa zapisania spółek pożyczkowych do re­

jestru handlowego w sądzie według prawa z 4 lipca 
1868 w ostatnich czasach często była przedmiotem dy- 
Bkusyi, przyczóm oczywiście rozbierano przedewszystkióm 
warunki, które spółki wypełnić winny, aby pozyskać za­
pisanie a przez to prawa, pod pewnym względem, kor­
poracyjne czyli raczój kupieckie. Do tych warunków 
oprócz niektórych formalności należy głównie solidar­
na odpowiedzialność wszystkich członków wzglę­
dem wierzycieli towarzystwa.

Ponieważ warunek ten stał się przedmiotem niedo­
wierzania i zaczepek ze strony osób nieobeznanych 
z przedmiotem, przeto należy wyświecić znaczenie tako­
wego dla publiczności, którćj technicznę wyrażenia pra­
wnicze są obcemi. Wyjaśnienie to, jeśli ma osięgnąć 
cel zamierzony, winno być ujęte w wyrazy najpopular 
niejsze a dla przedmiotu nie obawiać się nawet try 
wialnój formy.

Powszechnie wiadomo, że pojedyóczy człowiek, po­
życzający pieniądze, odpowiada całym swoim majątkiem 
dającemu pożyczkę czyli wierzycielowi za oddanie poży- 
czonćj kwoty. Jeżeli n. p. A. pożycza od B. 100 tal. 
a nie jest w stanie mu oddać, wtenczas B. ma prawo 
za pośrednictwem sądu zabrać mu wszystkie ruchomo­
ści a jeżeli i te nie wystarczą na pokrycie długu, sprze­
dać dom, będący własnością A. itd. Jeżeli dwie oso­
by wspólnie, n.^p. D. i E., pożyczają od trzecićj 
osoby F. pieniądze, których pćźniój oddać nie mogą, 
w takim razie E. ma prawo w powyższy sposób trzy 
mać się całego majątku pana D. lub E., tak iż semę 
pożyczoną albo od jednego z nich w całości lub 
w części, albo od obudwóch razem częściowo przez eg- 
zekucyą (t. j. sprzedanie ruchomości, domu, wsi itd.) 
ściągnąć może. Też same prawa ma P. (dający poży­
czkę), jeśli od niego nietylko dwie osoby ale kilkana­
ście, kilkadziesiąt, kilkaset itd. osób wspólnie po­
życza. Wszystkie te osoby mogą być w ten sam 
sposób, jak poprzednio D. i E., do zapłacenia długu 
zmuszone, innemi słowy F. ma prawo wybrać sobie 
którąkolwiek osobę z tych kilkudziesięciu lub kilkuset 
i na niej dochodzić zapłaty swojćj należytości, jak gdy­
by tylko ona sama b)ła wzięła pożyczkę, nie zaś razem 
z innemi. E. może wszakże, jeśli zechce, i tym razem 
od każdćj z pożyczających osób ściągnąć część należy- 
tości swojój.

Otóż takie zobowiązanie każdój z kilku lub kilku­
dziesięciu osób do zapłącenia pożyczki, którą wspól­
nie od wierzyciela wzięły, nazywa się zobowiązanie so­
lidarne, dla tego, że każdy z biorącycb wierzycielowi 
za całość pożyczki (solidum) jest odpowiedzialnym, 
i to o ile starezy jego majątek. Podobna solidarna od­
powiedzialność ciążyła dotąd na wszystkich członkach 
spółek pożyczkowych, założonych przez Schultzego 
z Delitsch, za pożyczki, które te towarzystwa zacią 
gały na swoje imię w celu pozyskania większych kapi­
tałów dla wypożyczenia pomiędzy swoich członków. 
(W poznańskiój spółce pożyczkowój pożyczki te za­
ciągane przez towarzystwo nazywamy w niewłaściwy 
sposób depozytami). Pomimo to żadnego z człon­
ków niemieckich spółek nie odstraszała ta solidarność 
od przystąpienia do spółki, gdyż każdy myślący i świa­
domy interesów wiedział, że solidarność ta przy rzetel­
ności zarządu spółki i przy zwykłym trybie spraw spół­
ko wych pozostanie tylko wteoryi na papierze, a ni­
gdy w rzeczywistości zastósoweną nie będzie. Jakoż 
w rzeczy samój odwołanie się do solidarności tylko 
wtenczas nastąpić może, jeżeli spółka zbankrutuje, 
t. j. jeżeli jój fundusz rezerwowy i udziały (składki) 
członków na pokrycie długów towarzystwa nie wystar­
czają. Przypuszczenie takie jest jednakże tego rodzaju 
ostateciinością, ii prawie nigdy w rzeczywistość zamie-

nić się nie może. Przypuśćmy na przykład, że spólfca 
jaka ma funduszu rezerwowego 1000 talarów, udziałów 
(składek) członków 20,000, pożyczonych zaś pieniędzy 
(od ttzecich osób) 40,000 i że wszystkie te fundusze, 
a zatóm razem 61,000 tal. wypożyczyła pomiędzy swo­
ich członków na weksle, to wtenczas dopiero wierzy­
ciele spółki mogliby się odwołać do solidarnój odpowie­
dzialności pojedyńczycb członków spółki, gdyby zarząd 
z owych wypożyczonych 61,000 nie zdołał ściągnąć na­
wet 40,000. Że takie przypuszczenie jest prawie nie­
podobieństwem, tego dowodzić zapswne nie potrzeba, 
gdyż nie masz pewnie zarządu, któryby obce fundusze 
w tak lekkomyślny sposób w niepewne oddawał ręce.

Po wydaniu prawa z 4 lipca 1868 niebezpieczeń­
stwo członków spółęk, wypływające z solidarnój odpo- 
w edzialuości — jeżeli w ogóle kiedykolwiek istniało — 
jeszcze więcój ograniczonóm a raczój całkowicie usunię- 
tóm zostało. Nie chcąc tu wchodzić w szczegółowy roz­
biór, powiemy tylko — i to, zdaje nam się, wystarczy 
jak najznpełniój — że według rzeczonego prawa w ra­
zie bankructwa (niewypłacalności) spółki wierzyciel nie 
ma prawa odwoływania się natychmiast do solidarnój 
odpow edzialności członków, tylko winien zaczekać na 
ustanowienie planu, który sporządza zarząd wspólnie 
z sądem, a w którym rozłożoną jest w równych czę­
ściach na każdego spólnika suma, stanowiąca niedo­
bór, która się wierzycielom należy. Zarząd może wten­
czas kazać ściągać w drodze egzekucyi od każdego 
członka przypadającą nań kwotę. Gdyby którykolwiek 
z członków nie był w stanie zapłacenia swojój części, 
w takim razie powstający w ten sposób niedobór po­
wtórnie rozkłada się i to znowu w równych czę­
ściach na resztę członków i w razie potrzeby ściąga 
się przez egzekucyą. W razie powtórnego niedoboru, 
powtarza się rozkładanie reszty na płacących członków, 
a dopiero w ostateczności wierzyciel niedoboru swojego 
od każdego spólnika z osobna domagać się może.

Sądzimy, w po takióm przedstawieniu rzeczy i na- 
ęze spółki, które dotąd do rejestru handlowego zapisa­
ne nie są, jak n. p. spółka poznańska, nie będą się wą­
chały zrobić kroku naprzód na drodze postępu i pójść za 
przykładem spółek niemieckich, nie obawiając się soli­
darności, która nie jest tak czarną, jak ją malują i na 
którćj, jak już wyżój wspomnieliśmy, wszystkie spółki 
niemieckie bez wyjątku od początau założenia, nawet 
bez przywilejów nadanych dopiero prawem z 4 lipca 
1868r od lat kilkunastu oparte były i którój głównie 
zawdzięczają wzrost i pomyślność.
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ZAGADKI.
współczesne

przez
B. Bolesławitę.

Część II.
TomUlL "(IV).

(Dalszy ciąg. Zobacz No. 86.)
", Porozumienie nastąpić nie może—odezwał się, tylko 

pewnych praw przyrodzonych, służących wszyst- 
“«łożenie nasze takie jest, że do historycznych praw 

,jla<5 się nam niepodobna, boby naprzód należało ozna- 
¿«kg^zie one zaczynają, kiedy kończą i w jaki

Ia
i,

¿ P" Przedawnieniu ulegać mogą. Usuńmy więc pra- 
j historyczne a na tóm status quo się trzymając 

(chociaż w jego zmianę opatrznościową wie- 
,~7 mówmy o prawach przyrodzonych narodów. 

Bzisiejsze państwa pod pozorem tym, że potrzebu- 
Wr0^ .¡«dooóć dla siły, a siłę dla obrony od ze- 
bolit ine^° ^przyjaciela, — jedności święcą wszystko, 

tyka uświęca środki dla celu. Tak być i pozostać 
®oże. Są pewne granice, które poszanowanie czło- 

jako syna Bożego nakazuje szanować. Religia, 
i obyczaj są nienaruszalne.
W walce z niemi użycie siły pięści jest zbrodnią,

chociażby tłómaczyło się interesem państwowym, rai­
son d’etat. Dla czego nie używacie moralnych środ­
ków i wpływu, a opieracie się na bagnetach, Sybirze, 
rozsianój trwodze i przymusowych środkach niegodnych 
wielkiego narodu?

— Za pozwoleniem, przerwał Nizin — to są środ­
ki rządowe... naród nie jest z rządem solidarny.

— I owszem, odparł demokrata — solidarnym i je­
dnomyślnym uznał się po stokroć. Cóż radził rządowi 
Hercen i Ogarew, toż samo, co Kątków pisał a Mura- 
wiew wykonywał; czemu publiczność przyklaskiwała. 
Gdzież kiedy objawiła się opozycyą przeciwko tym prze­
śladowaniom?

— Ale co się stało, odstać się nie może, tu idzie 
o przyszłość, zawołał petersburgski redaktor. Rząd nie 
może się cofnąć, ani siebie potępić!

— Zatóm wszystko mnsiałoby pozostać jak jest — 
przerwał hrabia, i nie mamy już mówić o czóm.

W tój chwili milczący kniaź Samuel, który lepił 
gałkę z chleba i toczył ją w kształcie kuli, podniósł 
głowę...

— Nie trzeba tylko wymagać za wiele odezwał się 
— a coś zrobićby się mogło. Rząd nie cofając się ul­
żyć może, prawa wyjątkowe znieść, boć były czasowemi... 
na to wszakże potrzebaby przekonania, iż ulgi nie po 
służą znów do rewolucyi i spisków. Mamy doświadcze­
nia smutne... Zresztą ja panom otwarcie powiem jedno... 
Mówicie — po co są prawa wyjątkowe, one świadczą 
o waszśj słabości? Rosya się nie zapiera, że w pew­
nych względach jest słabą i od was słabszą. My się 
tego nie wstydzimy, my to uznaj emy i dla tego posłu-

Lwów, 20 kwietnia.
(Minister dla Galicyi. — Nasza rezolucja. — Delsgacya nasza 
sama rezolucyą, wnieść powinna. — Czy zatwierdzi |cesarz wybór 
ZiemiaJkowskiego prezydentem miasta. — Doroczne zgromadze­
nie banków. Nowy dyrektor kasy oszczędności. — Wystawa 
planów hotelu miejskiego. — Statystyka ludów w Przedlitawii.)

(T). Sprawa nominacyi prezesa koła polskiego mi­
nistrem bez tekij jest oczywiście od kilku dni głównym 
przedmiotem zajęcia naszćj publiczoości, tematem 
rozpraw dziennikarskich i podstawą dla polityków 
stawiających horoskopy przyszłości. Nominacya ta, 
jakkolwiek niewyjaśniła bynajmniój ciemności dróg 
delegacyjnych, sprawiła o tyle dobre w kraju wra­
żenie, że obudziła nadzieję, iż rząd dzisiejszy, zrobiwszy 
dla Galicyi jedno ważne ustępstwo w duchu rezolucyi, 
może być skłonnym pójść także dalój i choćby stopnio­
wo uczynić zadość żądaniom Galicyi. Nazywam to 
ustępstwo nie dla tego ważnóm, iż Polaka zamianowano 
ministrem cesarskim, lecz dla tego, że zamianowano 
nim prezesa i najwybitniejszego członka delegacyi, że 
zamianowano nim autora rezolucyi sejmowój. Ważną 
jest i ta okoliczność, że p. Grocholski przyjął nomina- 
cyą jedynie na wyraźne żądanie delegacyi, która jest 
reprezentantką kraju w radzie państwa, że on przeto 
tóm samóm jest reprezentantem kraju w radzie korony, 
głos więc jego nieco więcój powinien mieć znaczenia 
niż głos każdego p. Jireczka czy Habietinka, którzy ni­
kogo prócz siebie nie reprezentują i są po prostu tylko 
c. k. urzędnikami, należącymi do tój a do tój „Diaten- 
klasse.“ Wreszcie sam charakter p. Grocholskiego jest 
dla kraju rękojmią, iż wziął udział w ministerstwie 
dzisiejszóm dla tego, że ma przekonanie a przynajmniój 
bardzo uzasadnioną nadzieję, iż rokowania między dele-

gacyą a rządem pomyślnym w końcu uwieńczone zo 
staną skutkiem. Rokowania bowiem, o tem mogę wa 
upewnić, trwają dalój, choć wątpię bardzo, by tak 
prędko, jakbyśmy radzi, pomyślnie zakończone być mo­
gły. Rząd dzisiejszy ma tak silną przeciw sobie w ra­
dzie państwa opozycyą, że się dobrze namyśli, nim się 
będzie mógł zdecydować na jakiś krok heroiczny. Dla 
tego tóż bardzo słusznóm zdaje mi się żądanie, które 
już w Gaz. Nar. znalazło odgłos, aby delegacya sama 
rezolucyą sejmową w radzie państwa wniosła. Rząd 
poparłby ją tylko częściowo, kto wie, czy wtedy Nie ncy 
niechcieliby choćby na przekór ministrom pójść 
dalój i czyby nie popierali żądań rezolucyi w całości. 
Wiele dzienników niemieckich przemawia głośno za tóm, 
aby dla ujęcia sobie Polaków dali Niemcy, tak zwani 
Verfassungstreue, więcój nierównie niż daje mi isterstwo. 

¡Zresztą sesya reichsratowa wkrótce prawdopodobnie od­
roczoną zostanie. Gdyby więc delegacya czekać cbciała 
aż rząd w sprawie rezolucyi krok jakiś uczyni, mogłoby 
się skończyć na tóm, że na obecnój sesyi o rezolucyi w 
radzie państwa niebyłoby nawet mowy.

Słychać od dni kilku, że p. Euzebiusz Czerkawski 
ma zostać szefem sekcyi w ministerstwie oświecenia 
a Dzień. Pol. ma wiadomość, że i delegat-, p. Zybli- 
kiewicz, otrzyma jakąś wyższą w rządzie posadę. O no 
minacyi namiestnika mówią znowu wiele, pod tym 
względem są jednak wersye najrozmaitsze, zdaje się 
jednak, że jak ministra bez teki wybrano między dele­
gatami, tak i namiestnik albo z grona delegatów albo 
tóż posłów wybranym będzie. Wymieniają tśż obok 
Ludwika hr. Wodzłckiego jako kandydatów: członka de­
legacyi p. Horodyskiego i marszałka krajowego Leona 
ks. Sapiehę, który od dni kilku bawi w Wiedniu.

Wczoraj nadeszła tu wiadomość, którój jakkolwiek 
z bardzo wiarogodnego pochodzi źródła i od osoby, któ­
ra niewątpliwie dobrze może być poinformowaną, tru­
dno wierzyć, a to, że tutejsze koła ultramontańskie, bo 
i my mamy bardzo silny, dobrze zorganizowany i ruch­
liwy obóz ultramontański, czynią wszelkie u dworu za­
biegi, by zapobiedz zatwierdzeniu wyboru dra Ziamiał- 
kowskiego prezydentem miasta Lwowa. Inni twierdzą, 
że to nie owi tak zwani ultramontanie, lecz zwolennicy 
dzisiejszego ministerstwa starają się niedopuścić za­
twierdzenia tego wyborp. Wiadomóm jest, ie p. Zie- 
miałkowski żąda jak najdalój idącój odrębności Galicyi 
i że radby, aby Galicya szukała poparcia u liberalnych 
Niemców i Węgrów. Ta partya liberalna niemiecka 
jest dziś w wojnie z ¡ministrami, których podejrzywa 
o zbliżanie się do Czechów, federalistów i ultramonta- 
nów. Owóż ztąd ma pochodzić i niechęć .ządu dzi­
siejszego do p. Ziemialkowskiego, o którym — zresztą 
najniesluszniój i najbezzasadniej — w Wiedniu panuje 
mniemanie, że on jest kierownikiem wojującego z dzi­
siejszym rządem Dzień. Polskiego. Jeżeli miał kie­
dy dzisiejszy prezydent miasta Lwowa pośredni wpływ 
jaki na to pismo, to dziś nie ma go wcale i w żadnym 
do tego dziennika nie zostaje stósunku, choć zaprzeczyć 
nie mógłbym, że Dzień. Pol. wyraża w kwestyacb do­
tyczących stósunku Galicyi do monarchii opinie stron­
nictwa, na którego czele właśnie dzisiejszy prezydent 
miasta naszego stoi.

Bądź jak bądź, jest rzeczą niewątpliwą, że znaleźli 
się ludzie bardzo wpływowi, którzy dopuścić niecbcą, by 
p. Ziemialkowski, którego miasto zmusiło, by przyjął 
wybór na prezydenta, został tym prezydentem. Czy za­
biegi te skutkować będą, dowiemy się niebawem.

Ze spraw miejscowych zajmują obecnie naszę u- 
wagę doroczne zgromadzenia naszych towarzystw akcyj­
nych, finansowych i przemysłowych. Mieliśmy już zgro­
madzenie akcyonaryuszy banku budowniczego, bardzo 
burzliwe, mieliśmy dziś zgromadzenie delegatów banku 
włościańskiego, mieliśmy zgromadzenie członków po­
wstającego towarzystwa zaliczkowego, banku krajowego 
hipotecznego i członków towarzystwa gal. kasy oszczę­
dności, a jutro czy pojutrze odbędzie się walne zgro­
madzenie Opieki narodowój i towarzystwa pomocy nau­
ko wój.

Obszerniój o tych zgromadzeniach napiszę jutro, tu 
tylko nadmienię, że dyrektorem kasy oszczędności 
w miejsce p. Szymona Krawczykiewicza, byłego kapitana 
artyleryi polskiój, następnie profesora matematyki który 
z powodu wieku złożył urząd, zamianowany został dy

gujetny się siłą jaką mamy, to jest siłą pięści. Prze­
wyższacie nas sumą ogólną światła w stósunku do licz­
by ludności, macie cywilizacyjne tradycye, macie do­
świadczenie wiekowe, macie urok uciśnionych, który 
serca jedna, maeie sympatye Europy...

— Jeżeli wejdziemy na usprawiedliwienie siły pię­
ści, odparł Krakowianin redaktor — znowu nie będzie 
o czóm mówić.

— Ja to tóż znajduję, rzeki kniaź Samuel, że isto­
tnie możemy sobie pogawędzić, ale to do niczego nie 
] rowadzi. Gdyby, jak panowie powiadacie, opinia zwró­
ciła się na stronę Polaków i stanęła w ich obronie, 
rząd ma tysiące sposobów stłumienia objawów opinii, 
odwrócenia jój i poprowadzenia gdzie zechce. U nas 
nie opinia działa na rząd, ale rząd na opinią.

— Nie ma więc o czóm mówić 1 szepnęło parę pol­
skich głosów.

Kniaź Samuel gałkę chlebową podniósł z talerza, 
cofnął się w głąb krzesła i zamilkł.

Długo potóm panowało milczenie ogólne, rozprawy 
ledwie poczęte znalazły się wyczerpanemi, goście spo­
zierali jedni na drugich, roznoszono kawę czarną, li- 
kwory i cygara... Pomimo tych orzeźwiających narkoty­
ków usposobienie było smutne.

Krakowianin redaktor wychylił swoje Curaęao 
duszkiem, nalał sobie drugi kieliszeczek i zapalając cy­
garo począł z suchym śmieszkiem, który mu był wła­
ściwy.

— Od czasów, gdy nieboszczyk Huss bronił się na 
konstaneyeńskim soborze, gdy potóm Luter rozprawiał 
z Eckem.. czy kaduk go tam wie z kim... nie sły­

szałem jeszcze i nie wiem przykładu, ażeby dwóch ludzi 
zwaśnionych, cóż dopiero dwa narody, porozumiały się 
z pomocą tego giętkiego narzędzia, które się słowem 
nazywa...

Rosyanin wychował się w czci cara jako Boga, 
Polak w bałwochwalstwie swobody... pierwszy dawał się 
zabijać za monarchę, drngi za wolność ginął; w obu 
narodach wiara w carat i wolność doszła do fana­
tyzmu...

W Rosyi każdy się zapierał siebie dla pana, w Pol­
sce każdy był królikiem i w sobie szanował majestat 
narodu. W Rosyi wola jednego stała za wszystkich, 
w Polsce maleńki szlachcic słówkiem jednóm strzymy­
wał naród cały...

Z tych idei musiało się zrodzić potomstwo... które 
żyje w piersiach naszych... Jakże my się zrozumieć 
mamy? Gdyby się rozumy nakłoniły... instynkta, krew, 
temperamenta protestować będą...

To darmo... a tymczasem... niech żyją uczciwi lu­
dzie wszystkich narodów!!

Wszyscy uderzyli w kieliszki...
— A zatóm bez pretensyi do 

cania się gawędzić sobie możemy,
Arusbek.

— Bez urazy i gniewów!
— Tak! tak...
— Bez urazy, ja wam powiem jednę rzecz, uśmie­

chając się do swojego cygara — począł hrabia—wy^nas nie 
zjecie. Rozebrani, ciemiężeni sto lat, prześladowani, 

i ścigani, rozpraszani, germanizowani, rusyfikowani, ko- 
l smopolityzowani... poturczeni, sfrancuziali, jesteśmy

wzajemnego nawra- 
odezwał się kniaź
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rektorem tego zakładu powszechnie szanowany tak ze 
względu na zacność charakteru i gorący patryotyzm, jak 
i ze względu na wysokie zdolności swoje, p. Franciszek 
Zima, dotychczasowy dyrektor filii banku centralnego.

Wystawę planów »a budowę hotelu miejskiego od­
wiedza publiczność bardzo licznie. Komisya rady miej- 
skićj, zajmująca się sprawą tśj budowy, wezwała kilku 
znakomitych architektów, między innymi p. Foerstera 
z Wiednia i p. Księżarskiego z Krakowa, by przyby­
wszy do Lwowa objawili swoję opinią o nadesłanych 
planach i w ogóle o projekcie budynku.

Na zakończenie kilka ciekawych dat statystycznych 
co do stósunku narodowości wchodzących w skład nie- 
węgierskiój połowy monarchii austryackiój. Oto podług 
§ 9 ustawy z czerwca r. 1869, są wszystkie gminy obo­
wiązane posiadać jeden egzemplarz Dziennika ustaw 
państwowych (Keichsgesetzbłatt) w jednym z języków 
krajowych. Otóż ze zestawienia zrobionego okazuje 
się, że między 25,184 egzemplarzami, które wydano 
w początkach roku bieżącego, rozdano podług żądania 
gmin 8374 egzemplarzy niemieckich, 7907 polskich 
(7801 w Galicyi a 106 na Szląsku), 6505 czeskich, 1116 
ruskich (w Galicyi 1101, na Bukowinie 15), 586 sło­
weńskich (w Styryi, Krainie i Karyntyi), 537 włoskich, 
78 rumuńskich i 81 serbsko-kroackich. Widzimy więc 
z tych cyfr urzędowych, że w Przedlitawii jest narodo­
wość polska obok niemieckiój najsilniejsza.

Berlin, 25 kwietnia.
(Wiadomości z kola i sejmu. — Petycya parkowsko-białężyóska).

Kilka szczegółów zaledwie jestem w możności dziś 
wam przytoczyć. Zacny prezes koła naszego, dr. Nie­
golewski, przez kilka dni był chorym; obecnie wszak­
że do zdrowia powrócił i jest czynnym. W rozprawach 
co do dyet, posłowie nasi nie zabierali głosu, lecz przy 
głosowaniu oświadczyli się za wnioskiem p. Schultze 
Delitsch, czyli za przyznaniem deputowanym dyet. Wia­
domość więc podana przez dzienniki niemieckie o gło­
sowaniu naszych posłów przeciw dyetom, jak zwykle 
była tendencyjną i w złój wierze puszczoną. Pokazuje 
się, że na poczucie zwyczajnćj sprawiedliwości trudno 
się naszym przeciwnikom zdobyć. Do tćj samój katego- 
ryi, jak powyższą wiadomość, należy zaliczyć i tę, jako- 
byśmy mieli posłać powinszowanie p. Grocholskiemu 
do Wiednia. Nikomu tu nic podobnego nawet się nie 
śniło.

Petycya parkowsko-białężyóska, przeciwko 
stósowności którćj słusznie wystąpiliście w piśmie wa- 
szćm, nadeszła już do parlamentu. Biskup Ketteler, 
w rozmowie z posłami naszymi, oświadczył jak naj wy­
raźnićj, iż oa z całą partyą katolicką głosować 
będzie w sprawie tćj petycyi za umotywowa­
nym przejściem do porządku dziennego. Po 
rozprawach w sprawie interwencyi doszli katolicy Niem­
cy do przekonania, że izba interesów katolickich popie­
rać nie będzie i dla tego stronnictwo to postanowiło 
ograniczyć się na obronnćm stanowisku, nie podejmując 
żadnćj iuicyatywy.

Co więe spowodowało parafian Parkowa do owćj petycyi, 
trudno pojąć; skutek jćj żaden, a w stósunku jest ona 
do stanowiska przez posłów naszych zajętego na sejmie 
szkodliwą nawet, a głównie niekonsekwentną. Po oświad­
czeniu zaś biskupa Ketteler — z petycyi tćj, jak to prze­
widywaliście — istna makulatura. Z tego wszystkiego 
amatorzy niewczesnych petycyi powinni sobie ten sens 
moralny wyprowadzić,, iż nie należy nigdy wyrywać się 
samopas — każdy krok polityczny powinien być dobrze 
naprzód obmyślany — powinien solidaryzować się i wa­
runkować z całym kierunkiem polityki naszćj — ale... są 
lud ie, którzy podobnie prostych i elementarnych rzeczy 
zrozumieć nie chcą. Potrzeba aż gorzkićj lub szyderczćj 
odprawy dzienników niemieckich a następnie posłów nie­
mieckich, by niestósowność swego postępowania spo­
strzegli.

P. Haza z Radlić dotąd jeszcze krzesła poselskiego 
nie zajął; — sesya parlamentarna prawdopodobnie prze­
dłuży się do końca maja.

Lyon, 16 kwietnia.
(Uw.igi nad obecnemi wypadkami we Francyi. — Dziennikarstwo 

francuskie. — Prawdopodobne następstwa wojny).
(Z.) Po wypadkach już znanych, przez jakie tu 

przechodziliśmy, mamy dziś niby spokój. Trójkolorowy 
sztandar francuski powiewa na ratuszu, a władze regu­
larne administrują departamentem w imieniu republiki 
jednśj i niepodzielnćj. Lecz czy to na długo? Ży­
czyć ty należało; jednakże póki Paryż daje światu smu­
tne widowisko wojny domowćj i rozlewu krwi bra- 
tnićj pod oczami nieprzyjaciela, nie można być pe­
wnym, że ruchy paryskie nie znajdą na nowo echa na 
prowincyi.

Ratusz miejski, w którego gmachu mieści się zara­
zem i prefektura, strzeżonym jest przez gwardyą naro­
dową złożoną z mieszczan, bataliony gwardyi zmieniają 
służbę co 24 godzin, więc gdyby jakiś batalion zajmu­
jący z kolei ratusz sprzyjał rządom komunalnym i po­
rozumiał się z partyą ruchu, zobaczylibyśmy na nowo 
czerwony sztandar, który wyobraża dziś we Francyi nie 
tylko rewolucyą ale i socyalizm.

Nie można myśleć, żeby rząd komunalny paryski 
mógł utrzymać się długo, gdyż nie potrafił zostać 
na stanowisku domagań się samorządu Paryża. W imie­
niu wolności rządzi się despotyzmem, wydaje wyroki,
;.A ; ..f* — " ..... .................... ...... ............. ........ u , ,. . . . „. . . . .
jeszcze dość silni, by państwu siedmdziesięcio miliono­
wemu nie dać usnąć ani spocząć. Znajdujecie nas 
wszędzie roznoszących ewangelią nienawiści dla was, 
w Ameryce, w Chinach, w Turcyi, Egipcie... Wyszlecie • 
sto tysięcy na Sybir, Syberya staje się Polską, internu- ; 
jecie czterysta rodzin w Wołogdzie, Wołogda opolacze- j 
je, rozsadzacie po jednemu, pojedyńczy nawracają. Wi- ’ 
dzicie nas nawet gdzie nie ma, jak widmo wracamy, i 
stajemy, przeszkadzamy wam do wszystkiego. Kątków 
upatruje intrygę polską w przenajświętszym Synodzie... 
boi się, aby gubernatorowie nie spolszczeli... Przyznaj­
cie panowie, że dotąd nic nie dowodzi, aby przez lat 
sto używane przeciwko nam środki do jakiego skutku 
dopi o wadziły.

Najgwałtowniejszych użyliście na Litwie i stworzy­
liście nieład i ruinę. Narzędzia, któremiście się posłu­
giwali, pryskały wam w ręku... Przeciwko wyższemu cy- 
wilizacyą narodowi użyliście śmiecia i wyrzutków 
własnój spółeczności... Do czego się to zdało??

— Zmuszaliście nas do tego — odparł kniaź Sa­
muel z głębi swego krzesełka. Aleksander wskrzesił 
Królestwo i doczekał się spisku i rewolucyi, ile razy 
trochę więcej dano swobody, wnet skorzystaliście z nićj 
przeciwko nam.

— Czytajcież historyą naszę — rzekł redaktor kra­
kowski — naród potężny, samoistny, dumny ze swćj 
niepodległości, zajechany, zgnębiony nie miałźe prawa 
bronić się wszelkiemi możliwemi środkami?

— Prawo to będziecie więc zawsze nam przypo­
minać i nióm wojować? — spytał Samuel.

Nie było odpowiedzi.

aresztuje niewinnych, ogłasza wolność kościoła a więzi 
księży, znosi wolność prasy konfiskując dzienniki, przyj­
muje atrybucye rządu nad całą Francyą, która jego nie 
uznaje, bawi się w politykę nie popieraną przez nikogo. 
Z upragnieniem więc, czekają wszyscy patryoci zakoń­
czenia ruchów paryskich, a dzienniki szczerze demokra­
tyczne i republikańskie przyganiają Paryżanom owe za­
pomnienie się, które wywołało rozlew krwi pod oczami 
pruskiemi. Bardzo wielu prawdziwych republikanów 
zostało wciągniętych przez wypadki paryskie, i z po­
święceniem swoich osób bronią republiki zagrożonćj we­
dle ich przekonania przez intrygi monarchiczne, lecz po­
spólstwo paryskie, cała większość przyjmuje udział bez­
wiednie i bez poczucia patryotyzmu, które pow nnoby 
ich utrzymać jedynie tylko z tć) prostój przyczyny, że 
są pod oczami silnego nieprzyjaciela i zwycięzcy. Ta 
właśnie wielka większość zaczyna już przejrzewać, czuje, 
że pobłądziła i dla tego należy się spodziewać, że 
w krótkim czasie nastąpi porozumienie. Oprócz kilku 
ludzi, którzy ze szczeróm przekonaniem podtrzymują 
rządy komunalne i stoją na ich czele, są jeszcze in­
tryganci, fałszywi republikanie lub egoiści, którym się 
zdaje, że Francya nie może się bez nich obejść, że oni 
muszą zajmować wyższe stanowiska, posiadać honory 
lub godności i widzimy tych komedyantów ubierających 
się dziś a la Robespiere przejeżdżających się w powo­
zach i otoczonych służbą w liberyi, jak owi dygnitarze 
za cesarstwa, przeciwko którym tak niedawno jeszcze 
sami walczyli. Ich czcze frazesa lub próżne deklama- 
cye pociągną ciemne masy, przedłużą nieszczęścia na­
rodu i tym właśnie Francya nie powinna i nie może 
przebaczyć.

Większości zgromadzenia narodowego słusznie mo­
żna zarzucić tendencye monarchiczne, brak tolerancyi 
jawnie okazywany wyznawcom idei republikańskiej i wy­
zywanie do wojny domowej, lecz Francya zna swoich 
deputowanych i potępia tych, którzy są przyezyną wy­
woływanych starć w zgromadzeniu, przemieniających się 
w wojnę domową wewnątrz kraju.

Prowincya ze smutkiem przyjmuje wszystkie wia­
domości o wojnie parysko-wersalskićj, a chcąc wolno 
odetchnąć po okropnej wojnie pruskiej zaledwo ukoń- 
czonćj i zacząć goić rany narodu, ludzie rozmaitych 
partyi i opinii popierają dziś Thiersa; bo chociaż za­
rzucają mu stronność, a przeszłość jego nie może wzbu­
dzać zaufania partyi republikańskićj, to wszakże wszy­
scy patryoci zgadzają się w tćm przekonaniu z panem 
Thiersem, że najwłaściwszą formą rządu dla Francyi 
w tćj chwili jest republika, i dla tego ma on poparcie 
nie tylko światłych republikanów, ale i ludzi należących 
do rozmaitych partyi.

Jako polski korespondent nie chciałbym pochlebiać 
temu wielkiemu historykowi Francyi, lecz jego stronni­
czość opisu wojen napoleońskich i nieżyczliwość dla 
Polaków nie może być przyczyną stronniczości w spra­
wozdaniu z wypadków, bo p. Tbiers nie dał żadnego 
powodu do oskarżania go o chęć wywrotu republiki na 
korzyść jakiśjś dynastyi, owszem kładzie on fundamenta 
na jćj podtrzymanie, przysięga przed Framcyą, światem 
i historyą, że nie myśli o zmianie formy rządu i wszyst­
kie jego czyny przekonywują, że jest szczerym patryotą 
chcącym wprowadzić ład we Francyi, zreorganizować 
ją, podnieść zaufanie i kredyt, by co najprędzśj pozbyć 
się nieprzyjaciela z kraju. Czy jest jednak zdolnym 
spełnić to, inne to pytanie?

Czułem się w potrzebie donieść wam o opinii we­
wnątrz kraju, żeby wskazać, dla czego wypadki pary­
skie nie mają poparcia, a podnoszone powstania wię­
kszych miast jak Lyon, Marsylia, St. Etienne, Touluza, 
Limoge i innych upadają. Na zakończenie listu chcę 
wspomnieć kilka słów o dziennikarstwie i rzeczach 
ogólnych.

Wojna, która pogrążyła Francyą w bezdenną prze­
paść i zajęcie części kraju przez wojska niemieckie, 
daje powód dziennikom francuskim do częstych wywo­
dów historycznych, do szukania podobieństwa zdarzeń 
przy upadku Polski, do tłómaczenia całych ustępów 
z naszćj historyi lub poezyi polskićj stworzonćj przez 
nieszczęścia kraju.

Wszystko to, co się dzieje w reichsracie niemie­
ckim, śledzonćm jest przez dziennikarstwo francuskie. 
Mowa naszego deputowanego p. Szumana, wstrzymanie 
się od głosowania nad adresem do cesarza uzasadnione 
przez posła Niegolewskiego i jego towarzyszy, wniosek 
posła Żółtowskiego o odłączeniu Księstwa Poznańskiego 
z rzeszy niemieckiój, zostały powtórzone w całości przez 
wszystkie dzienniki bez wyjątku. Nie ministeryalna 
mowa ministra Bismarcka, w którćj powiedział, że 
posłowie polscy przysłani zostali do sejmu dla obrony 
katolicyzmu a nie dla interesów kraju wywołała zdzi­
wienie całćj prasy.

Wypadki, jakie się zdarzyły w Poznaniu w dzień 
urodzin króla pruskiego, zachowanie się kulturtregerów 
niemieckich, wybijanie szyb, neutralność policyi, bohater­
stwo żołnierza pruskiego z pod Sedan i Metz na ulicach 
Poznania pod Bazarem, Hótelem du Nord i pałacem 
Działyńskicb, zostało opisane bardzo szczegółowo przez 
tutejsze dzienniki, a nie potrzebuję wspominać, jak na 
te rzeczy zapatrują się Francuzi.

Pielgrzymka ludów, z zachodu na wschód i ze 
wschodu ua zachód, nie została się także bez korzyści 
dla narodów i dla Polski. Milion Niemców naszłych 
na Francyą zapoznało ją z ludami niemieckie ¡ni, dziś

— Panowie moi, ja jeszcze powtarzam — wzdycha­
jąc dodał Rosyanin, który rozprawy począł — iż nie- , 
boszezka Katarzyna popełniła najgrubszy błąd, dając | 
Polskę rozebrać. Powinna była iść w ślad Iwana Gro­
źnego i Aleksego Michałowicza a starać się o tron Pol­
ski dla wnuka, o Polskę dla siebie — ale całą, winna 
ją była węzłem dynastycznym, interesów, korzyści wza- ! 
jemnych połączyć z Rosyą a nie dać ją rozpłatać.

—• My to tak rozumiemy, ale czy ówczesna rzecz- j 
pospolita polska byłaby to pojęła i przyjęła? — sze- i 
pnął Arusbek.

— Toć lepićj było na ten cel użyć przemocy niż j 
na niszczenie narodowości i zasiewanie wiekuistych kło­
potów nie tylko dla Rosyi, ale dla całćj Europy.

— Al a! — przerwał kniaź Samuel, składając swą 
gałkę — dziś już próżne żale... Panowie Polacy po- 
winniby sycząc przeciwko nam uważać jedno... My je­
steśmy zbójcy, grabieżcy, gwałtownicy... niegodziwcy... 
nol niech i tak będzie. Niemcy są narodem cywilizo­
wanym, układnym, grzecznym, szanującym prawo, mó­
wiącym o rzeczach humanitarnych... Porównajmyż co 
się z Polakami u nas stało a tutaj? Z pewnością zger- 
manizowano po cichuteńku więcćj w Poznaóskićm i Pru­
sach, niż my w Rusi i Litwie... A to muszą przyznać 
wszyscy, że kiedy my karczujemy po chłopsku, od ko­
rzeni puszcza, gdy Niemiec po uczonemu wytrzebi, już 
tam nie urodzi tylko to, co on z łaski swćj posieje... 
Patrzajcie panowie na dawne słowiańskie kraje, które 
pług niemiecki zaorał... już tam i śladu nie ma innego 
po nas prócz mogił... które żeby się słowiańskiemi me 
zwały, zowią się mogiłami Hunnów... albo Celtów...

umieją Francuzi rozróżnić naprzykład Bawarów od Pru­
saków, gdyż zachowauie się pierwszych było znacznie 
godniejsze. Polacy w wojsku pruskićm, obowiązani bić 
się za obce sobie idee, byli przyjmowani przez Francu­
zów jak bracia, dzienniki francuskie donosiły bardzo 
często, że ludność w tej a w tćj okolicy jest zadowol- 
nioną z zachowania się wojska pruskiego, bo pułki tam 
stojące były polskie. A jeśli wyjątkowo jakiś Polak 
dopuścił się nadużyć, to opinia francuska była wynagro­
dzoną przez potępienie takiego czynu w dziennikarstwie 
polskióm.

Milion Niemców za powrotem w swoje zagrody 
przyniesie nowe idee do kraju, a chociaż dziś są oni 
upojeni tryumfem i łatwemi zwycięztwami nad zdezorga- 
nizowanćm i miodem wojskiem francuskiem, to jednakże 
wcześnićj czy późniój przypomną oni różnicę po­
jęć, zwyczajów, obyczajów i instytucji francuskich, 
a to, co znaleźli lepszćm we Francyi, zechcą widzieć 
u siebie.

Pielgrzymka 300 tysięcy Francuzów w kraje nie­
mieckie odezwie się kiedyś, przecież i Napoleon I był 
ostatecznie pobitym, ale przejście wzdłuż i poprzek Eu­
ropy wielkiój armii francuskiej nie zostało dla nićj bez 
korzyści. Więźniowie francuscy za powrotem do swoich 
familii przyniosą to, co znaleźli godnóm w krajach 
i miastach, w których byli trzymani

Wymiana idei dwóch narodów nie zostanie bez 
wpływu w ludzkości, a dla Polski dzisiejsza wojna ma 
także swoje znaczenie, gdyż musi zmienić politykę rzą­
dów i dążenia narodów, przytćm wzmocniła ona węzły 
przyjaźni ludu francuskiego i polskiego, bo Polacy 
w wojsku pruskićm wszędzie tam, gdzie stali we Fran­
cyi, znaleźli familią, a Francuzi nie zapomną, że po­
mimo robionych przeszkód doznali największćj opieki 
po miastach polskich.

PRUSY.
* Berlin, 24 kwietnia. Głównym przedmiotem, nad 

którym parlament niemiecki na dzisiejszćm posiedzeniu 
pleuarućm obradował, był wniosek posła Schulzego 
o przyznanie dyet i kosztów podróży dla członków par­
lamentu. Obrady toczyły się w trzecićm czyli ostatuiem 
czytaniu. Poseł hrabia Munster uważa zmianę kon- 
stytucyi jedynie w gwaltownćj potrzebie za dozwoloną. 
Podobnej potrzeby nie ma obecnie, a opinia publiczna 
upatruje w sejmie bez dyet rękojmią niezależności po­
słów. Mówca głosować będzie przeciwko dyetom, 
z izbą wyższą czy bez nićj, dopóki powszechne głoso­
wanie istnieje. Poseł Ebel: Sejm bez dyet jest to od­
stąpieniem od reguły i nie przemawiają za nićm żadne 
inne powody krom powodów stósowności, a te nie są 
wystarczające. — Rozprawy jeneralne zamknięto na 
tćm i rozpoczęto rozprawy specyalne nad obudwoma 

i paragrafami i poprawką wniesioną przez posła doktora 
I Elbena, ażeby wyrazy „od najbliższego peryodu prawo­

dawczego“ w § 2 wypuścić. Poseł doktor Metz: Wo- 
’ lałbym się raczćj zrzec dyet, niż żebym przyznanie ich 
: miał uważać za zapowiedź ustanowienia izby wyższćj.

Przy sejmie bez dyet nie znajdują zawsze wyborcy naj- ■ 
milszego im kai dydata i w ten sposób zmuszeni są gło- ' 
sować na innego. Prawdziwe dobro państwa czyni ko 
niecznćm, żeby siła umysłowa w pełnym kwiecie tu była 
reprezentowaną, A lubo się przyjmuje mandat jako 
rzecz honorową, to jednakże przyznać należy koszta po­
dróży. Jeżeli nikt się dziś nie ośmieli przywracać zno­
wu arystokracyi rodowćj, dla czegóż chcecie tu w izbie 
dawać pierwszeństwo arystokracyi) pieniężnćj? Im bar­
dziej wszystkie klasy narodu będą mogły być tu repre­
zentowane, tćm mnićj pojawiać się będą pewne teorye. 
— Rozprawy zamknięto. Poseł Schulze zabrał jeszcze 
raz głos jako wnioskodawca i zwrócił się mianowicie 
przeciwko wywodom hrabiego Munstera pod względem 
ustanowienia izby wyższćj i sejmu bezdyetowego, uwa­
żając go za naprawę powszechnego prawa głosowania. 
Prawo wyborcze bez dyet jest właśnie tylko prawem 
wyborczćm z przeszkodami. Równie nieuzasadnionćm 
jest twierdzenie, że przyznanie dyet jest ruiną admini- 
stracyi samodzielnćj. Oby zwolennicy bezdyetowności 
dopomagali lepićj rozwojowi wolności wyborów komu­
nalnych, wtedy prawdziwe położą zasługi. Wniosek El­
bena jest zmianą w zredagowaniu i przyjmuje go mów­
ca Izba przyjęła nasamprzód poprawkę Elbena a na­
stępnie w imiennćm głosowaniu całe prawo, które w ten 
sposób z 3 artykułów się składa, 186 głosami prze­
ciwko 128.

JCKMość przyjmował wczoraj w obecności guber- 
i natora i komendanta wojskowe raporty, następnie słu- 
i chał referatów jenerałów w obeności księcia następcy 
I tronu a w końcu referatu rzeczywistego tajnego wyższe- 
, go radzcy rejencyjnego Wehrmana.

Car rosyjski Aleksander przybędzie podług najnow­
szych wiadomości w końcu maja do Berlina, zkąd się 
uda do Kissingen. Ztamtąd odwiedzi Stuttgart i będzie 

I obecnym w dniu 13 lipca uroczystości srebrnego wesela
i królewskićj pary wyrtembergskićj.

Minister rólnictwa p. Selchow wyjechał do Po-
merann.

Z Braunsbergu donoszą do tutejszego organu kato­
lickiego Germania, że tamtejszy biskup doktor Kre- 
mentz zapad! niebezpiecznie na zdrowiu.

Radzie związkowej przedłożono projekt do prawa, 
upoważniający kanclerza Związku do pokrycia z goto-

Niemcy dążą do zjednoczenia, które przy ich zapobie­
gliwości, przebiegłości, pracowitości, ładzie da im silę 
olbrzymią... Raz oszańcowani w pośrodku Europy... nie 
pozostaną spokojnie... Plemie germańskie mnoży się, 
trzeba mu miejsca... chleba... ziemi... pójdzie ją zdo­
bywać wypierając inne ludy... Romańskie naprzód, aby 
o Ren się oprzeć bezpiecznie, potćm... Drang nach 
O sten. Wówczas, pójdąż Polacy przeciwko słowiań- 
szczyznie zdobywać krwią swą kraje, w których ża­
dnego prawa mieć nie będą, oprócz prawa powolnego 
konania? Byłaby to rola samobójców.

Redaktor Krakowianin ruszył ramionami.
— Kwesty a daje się najjaśnićj przedstawić w ten 

sposób — rzekł — jesteśmy zającem, którego wezwano 
na radę, czy chce być zjedzony gotowanym, czy pie­
czonym !

Panowie szanowni, nam o to właśnie idzie, aby nas 
ani gotowano, ni pieczono..

Dym cygarów w obłokach sinawych unosił się po 
nad stołem biesiadniczym, od którego powoli usuwały 
się krzesełka. Niektórzy goście poprzesiadali się na 
kanapę. Sławianofil drzymał z usty szeroso otwartemi, 
hrabia na zegarek spoglądał dyskretnie... Arusbek był 
smutny, jenerał chmurny... Nie było już o czóm mówić.

— Gdyby choć w spółeczeństwie ten wstręt i nie­
nawiść z obu stron starać się zmniejszyć i oddziaływać 
przeciwko nim! — rzekł po chwili petersburgski reda­
ktor — zajmujemy całą Polskę, Warszawę, Litwę — 
cóż z tego, nigdzie żywioł rosyjski nie zmięszał się 
z polskim. W towarzystwie, choćby był najgrzecznićj 
przyjęty Rosyanin, jest obcym... wszyscy od niego stro­

wych środków państwa kosztów za wybicie wgpgb 
medalu pamiątkowego dla całego wojska niemiecki?

tKoszta te wynosić będą przeszło 250,000 talarów ■
ją być później zwrócone z francuskićj kontrybucvi » 
jennćj.

Biskup rottenburgski, ksiądz doktor Hefele, Zna i 
przeciwnik dogmatu o nieomylności Papieża, ogłosił ? 
dniem 10 b. m. podwładnemu swemu duchowieóJ0' 
autentyczny tekst obudwóch dogmatycznych tW 
stytucyi. Ol1' ¡t£

Dzienniki wszelkich odcieni chwalą nadzwyc 
mowę księcia Bismarcka, powiedzianą na wczorajsi' 
posiedzeniu parlamentu niemieckiego. Berliner Bo?1 
sen Ztg takie wyciąga z nićj wnioski: „Oświadcz?-'I,s 
dane wczoraj przez księcia Bismarcka w niemien? * 
parlamencie okazują stałość i determinacyą, jaką w ? 
rownictwie spraw niemieckich znamy i cenimy. je(? 
kże uwaga kanclerza Związku, że możebne usiłowań^ 
rządu wersalskiego, ażeby warunki pokojowe złag0Q? 
będą bezskutecznemi, i że w Wersalu rzeczywiście '

»

ją się łudź ć iluzyami, iż po lepszćm zebraniu sił -P’po-dobne złagodzenie sprowadzonćm być może, nikogo za. eniepokoić nie powinna. Książę Bismarck wie lepićj5 ji. 
ktokołwiekbądź inny, że byłoby to jedynie szydzeni?«*’ 
z rządu wersalskiego, gdyby chciano obecnie 
o jego oczekiwanćm wzmocnieniu, kiedy bezwładno'' 
jego jest bezprzykładna. Na co mu się przydać m0»' 
nowe pułki, które z jeńców wojennych utworzone zj 
staną? W najlepszym razie podbije rząd za ich pomocą 
Paryż, lecz obrócenie się przeciwko armiom niemie^’ 
nawet najgłupszemu zarozumialcowi francuskiemu Di i 
będzie się wydawało podobnćm. Słowa kanclerza 
stwa mają widocznie na celu wywarcie małego nacisku 
na panów w Wersalu i Brukseli, ażeby się pospiesz? 
z zapłatą rat i z zawarciem pokoju. Zamiar ten bez-
wątpienia osiągniętym zostanie. Dyplomacya i
całćj Europy weźmie pochop ze słów księcia Bismarck;
do ostrzeżenia i napomnienia rządu rzeczypospolitćj,« 3 

W sobotę odbył się drugi wieczorek dla człon-
ków parlamentu u księcia Bismarcka. Z stronnictw ’ 
w centrum przybyło nań wielu członków, pomiędzy jj. 
mi, biskup Ketteler, Moufong, Windhorst (z Meppeni 
który dłuższy czas rozmawiał z kanclerzem państwa.

Przygotowane od kilku tygodni zawieszenie pracy 
przez czeladników szewskich stało się od wczoraj rana 
czynem dokonanym. Na zebraniu wczorajszćm, wktó-Li 
rćm przeszło 2000 czeladników wzięło udział, stwier- 
dzono, że w większćj części wielkich warsztatów praa 
całkićm zawieszoną została, w innych czeladnicy koi.., 
czą tylko rozpoczętą robotę, podczas kiedy pomniejsi 
i średni majstrowie podwyższyli już zapłatę o 25 pro. 
cent, w skutek czego w nich czeladź pracuje. Ażeby 1 
strike, które podług obliczenia czeladników najdłużój ze J 
dwa tygodnie potrwa, przeprowadzić, mają być nieżo- 
naci czeladnicy spowodowani do opuszczenia Berlina, 
żonaci zaś będą wspierani, o ile się da, z kasy striko- 
wćj. Majstrowie ehcą wprawdzie przyznać powolne 
pndwyższynie zarobku, odmawiają jednakże podpisać re­
wers i pragną się układać tylko z pojedynczymi czela­
dnikami a nie z ogółem.

FRANCYA.
i;f W Paryżu wzmaga się w publiczności dążność 

do pojednania z rządem wersalskim. Wiktor Hugo za-i, 
mieścił wRappelu z 21 bm. bardzo piękny wiersz,s 
tchnący duchem zgody i miłości, który ogólne, głgbo- j 
kie wywarł wrażenie. Najwięcćj przecież wpłynęła ni 
umysły rokoszan wiadomość — płonna, jak się przeko. 
naliśmy z mowy ks. Bismarcka — iż Prusacy ustępują 
z fortów północnych i zachodnich, które wojska wersal­
skie niebawem zajmą, Wyobraźnia tak była nastrojona,, 
iż już widziano ciągnące ku St. Denis czarne masy i 
zbrojne od strony Wersalu, co także okazało się bez- 
zasadnćm. Liga republikańska nie przestaje czynić za­
biegów, by utorować w Wersalu drogę do pojednania 
a popierają ją w tćj mierze delegaci „des Chambres 
syndicales de l’union nationale du commerce et de l’in­
dustrie,“ jako tćż loże masońskie. Wszakże warunli 
zgody, stawiane przez Ligę a znane czytelnikom z

a

gramów, są tak wygórowane, iż trudno przypuścić, bj 
p. Thiers na uie przystał, nie chcąc całkićm podkopać 
powagi rządu. W łonie komuny tćż nie łudzą się pod 
tym względem nadzieją i dla tego większość jćj człon­
ków jest za walką do upadłego. Nie można tego po­
wiedzieć o gwardyach paryskich, pośród których corai; 
głośnićj i wyraźnićj odzywa się duch niechęci do 
szych zapasów a nawet niesubordynacya. Otóż niektóre 
przykłady :

Dnia 20 bm. stawali przed sądem wojennym * 
Paryża dwaj oficerowie 163 batalionu. Pierwszym byt ) 
kapitan Pothier, pozłotnik, drugim porucznik Lott. 
Oficerowie ci odbywali przez tydzień z swym batalio­
nem uciążliwą straż w fosach fortecznych. Gdy ich po 
tygodnia nie zmieniono, zapytali batalionu, co mj® 
ddćj czynić, czy wytrwać na stanowisku, czy powrócić 
do miasta. Batalion oświadczył się za drugićm i be! ; 
pozwolenia wyższćj władzy opuścił straż i udał się de 
domów. Sąd przyjął okoliczności łagodzące i skazał 
obu oficerów na degradacyą, kapitana na 3 lata, poru­
cznika na 1 rok więzienia. — Inny gwardzista, kapral 
Séjourné, mularz, otrzymał, karę 10 lat na galerach H 
skradzione rzeczy na kwaterze.

Dnia 21 bm. obsadził 208 batalio a plac giełdy ,

nią. Zbliży się kto, pewno nie z miłości ale z potrzehL 
a uzyskawszy co cbciał — ucieka.

— Wyznaj pan, że bylibyśmy podli, gdybyśmy c,‘ 
śnięci płaszczyli się wam... Zbliżenie zależy od ffas’ 
silniejszy może uczynić krok bez upokorzenia, nigdy 
słabszy. Prawdę rzekłszy, wszystko to zależy od waS 
i tylko od was. Jeśli chcecie zgody, bądźcież zgodni-- 
bądźcie sprawiedliwi, cofnijcie uciskające prawa..- P°" 
kaźcie, iż życzycie w istocie być braćmi.

Jeżeli zaś wymagać będziecie, abyśmy przyj m o 
schizmę, udawali Rosyan, zdjęli z siebie skórę poi 
zapomnieli języka, zaparli się dziadów... zdecydujcie 819 
na jeszcze sto lat walki... aby po stu latach dopie« 
uznać, iż popełniliście błąd nie darowany i siły sterali 
nadarmo...

Tak mówił demokrata z brodą i wstał z krzesła* 
Za nim ruszyli się inni... Parę osób wyszło, kilka i«’ 
stało... Inni wyśliznęli się nie postrzeżeni... ,

W pół godziny potćm szeptano tylko w ruałyc, 
kupkach, a naostatku został Arusbek sam i jener? 
Milcząc podali sobie ręce — kniaź podniósł jednę 9 
góry.

— Stanisławie Karłowiczu... jest ruskie przyeł°wie' 
Boh staryj czudotworecl 
(Bóg stary cudów sprawca 1) .

— W istocie na to chyba potrzeba Boga i—cU ' 
wzdychając odpowiedział jenerał.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



przyległe ulice. Celem téj wojskowéj okupa­
cjo aresztowanie naczelnika 100 batalionu, który 

wał swych ludzi, by się nie pozwolili rozbroić. 
?aż jednocześnie krążyła w batalionie odezwa 
ffersalskiego, przeto obawiała się komuna kontr- 

’ittcyi w środku Paryża. — Komendant Poisson, 
fL0 chciano uwięzić, oświadczył, iż temu, co się 
?Ijbliży, roztrzaska głowę kulą. Do téj chwili nie 
r „0. Natomiast aresztowano komendanta 6 bata­

ne Kochebrune, brata pułkownika, który w r. 1863 
'“yi pod Langiewiczem a następnie dnia 19 stycz- 

poległ w walce z Prusakami pod Montretout. 
{ z panem Kochebrune uwięziono wszystkich ofice- 
il8batalionu. Bataliony 6 i 253 rozbrojono. Dowódzca 
italionu, Cadart, oświadczył w odpowiedzi na prze- 
/ „ou rozkaz złożenia broni, że batalion zobowięzuje 
i^Ldy nie uchwycić oręża przeciw komunie, że uznaje 
Lospolitą i wolne wybory komunalne, ale dla tego 
jada, by rozkaz rozbrojenia cofnięto. — Są to wszy- 
jak przyznają czytelnicy, symptomata niebezpie- 
'dla komuny, której prócz tego nie jest tajne, iż 

.j83ie krwawych walk w Neuilly, Levallois i Asnié- 
awardye paryskie tak były przerażone, iż mimo 

Jenia na gwałt tylko mniejsza połowa batalionów 
tjpfOffych stawiła się na miejscach zebrania. Inne 
Ciony, które po kilka dni są na linii bojowéj, żą- 
¡4na £$os rozkazu do powrotu, dwa zaś bataliony 
L walkach ostatnich całkićm zniknąć z pola 

Przypuszczają, że złożyły broń przed Wersal-

po tych objawów osłabienia wojennego ducha w żoł- 
Komuny dodać jeszcze należy coraz większe 

adowolnienie publiczności z jéj rządów absolutnych, 
lośś, że względem dziennikarstwa występuje z wię- 
surowością niż cesarstwo,' i dopuszcza się nadużyć

'własności prywatnej i publicznej, ale teraz ne 
już kobiet. Świeżo uwięziono żonę urzędnika 
, jedynie dla tego, że jéj mąż uszedł do 
Podobnych wypadków cytują dzienniki wię- 

Aresztować chciano także pana Duboisson, dyre-
, Bien Public i Opinion Nationale, wszakże 
jtrzeżony wcześnie, zdołał ujść z Paryża. Wyjazd 

7;olicy staje się przecież z każdym dniem trudniejszy, 
iż komuna ma zamiar w ogóle żadnego mężczyzny 
¡wypuszczać z miasta. Konsulat hiszpański Zawo­
ją podobnie jak ambasada angielska, wszystkich Hi- 
¿w do ratowania się ucieczką przed niebezpieczeń- 
jami drugiego oblężenia Paryża. La France za- 
ii komunę, by jeśli jéj nie chodzi o inne cele, jak 
które z początku wypisała na swym sztandarze 
;óre osiągnąć się dadzą bez bratobôjczéj wojny, za- 
¡hała walki zbrodniczèj, nie narażając Prancyi na 

itęiuterwencyi księcia Bismarcka. Siècle i Temps 
jują w jaskrawych kolorach straszną nędzę i klęski 
liesione przez wioski okoliczne, mianowicie Neuilly, 
¡rego mieszkańcy już od dwóch tygodni kryją się po 
jacb i wycieńczeni są głodem i zimnem.
Podczas gdy opinia publiczna w Paryżu poczyna 

szcie odważniój przemawiać przeciw dalszym zapa- 
i komuny z prawowitym rządem, tenże gromadzi 
jSł stolicy coraz znaczniejsze siły i gotuje się do 
iowczego ataku. Według zaręczeń dzienników po 
ia obecnie marszałek Mac Mahoń, już około 125000 
ń z dostateczną liczbą dział i kartaczownic. Gau- 
g z 21 b. m. donosi: „Jenerał du Baral, naczelnik 
iy, rozbił główną swą kwaterę w zamku Villebon 
. Polaiseau. Jenerałowie Berthaud, Gaze, Chévillier 
iartigues, dowodzący dywizyami sformowanemi z jeń- 
i przez jenerała Ducrot, przybyli do Wersalu. Wczo- 

o godzinie 3 przybyły także dwie baterye z Cam- 
ń, zorganizowane przez jenerała Clinchant, z Caën 
kilka nowo utworzonych pułków, mianowicie 5 i 6, 
i 26, oraz z Libourne pułk dragonów. Cztery po- 

® z wojskiem zapowiedziano z zachodu.“ Według 
nis-Journal z 22 b. m. nadeszły do Wersalu wa 
i] opancerzone z Rennes i Lorient, oraz z Cambrai 
5 pułki tymczasowo zorganizowane z jeńców i no 
ite nad numerem półksiężyc dla odróżnienia się od 
tjik regularnych. Gaulois mniema, że chwila sta 
»a się zbliża i że zwycięztwo będzie niewątpliwie 
»¡tronie wojsk rządowych.

Pan Thiers wynadgrodził porucznika żandarmów 
iwret, który ubił, Gustawa Plourensa, stopniem ka­
ta i krzyżem legii honorowej. W ogóle rząd repu- 
itóski szczodry jest w udzielaniu stopni i krzyżów, 

zapewne pragnie zjednać sobie wojsko. W spra- 
eywilnych i administracyjnych nie wiele tóż różni 

system pana Thiersa od systemu cesarstwa. Cała 
foya wersalska składa się z dawnych agentów pana 

nawet osławiony Lagrange ma się znajdować
"ffsalu. Aresztowania są liczne i równie niemal 
wino jak w Paryżu. Podejrzenie wystarcza. Na 

chwytają policyanci przekupniów, sprzedających
?wy paryzkiéj komuny.

Wymieniliśmy wczoraj członków wydziału wyko-
*®ego komuny. Wydziałowi temu dodano obecnie 
pomocy komisye, które się składają, jak następuje: 

Delescluze, Tridon, Avrial, Kanvier, Arnold; fi-
•!e¡ Beslay, Billoray, Victor Clement, Lefrançais, 
11 W; bezpieczeństwo publiczne: Cournet, Vermo-
Perret, Trinquet, A. Dupont; oświecenie: Courbet 

l,arz): Verdure, Miat, Jules Vallès, J. B. Clement; 
’Bóść: Varlin, Parèsel, V. Clement, A. Arnould, 
•"■Py; sprawiedliwość: Gambon, Dereure, Clemence, 
^evin, Durand; praca i wymiana: Theisz, Malon, Se- 

Lonquet, Chalain; sprawy zagraniczne: Meillet, 
uu Am,o«roui, Johannard, Vallès ; publiczne uslu- 

° ”~i Vésinier, Kastoul, Arnaud i Pothier. — Z po- 
wykazu członków komisyi komuny można się

?0Qać, że gję guiada z ludzi dotąd w życiu publiez
Prawie nie znanych, 
enera! Cluseret o mało nie postradał w zeszły 
d0 Jechał jednokonnym kabryoletem z ra-

, ministerstwa wojny, gdy koń przestraszywszy 
. a kieł i zbiegał się. Jenerał ratował się 

, I leniem z powozu i na szczęście żadnego nie po- 
„«ifauku.RoJl. któremi w Paryżu otaczają barykady, dają 

?° °bawy, by rury gazowe nie dostały się zbyt 
mna°, 8*^adów prochu i min pozakładanych. — Ko­
ła/ akazala wszystkie bale, koncerty i kawiarnie za- 

północy.
francuski książę Broglie powrócił 20 b. m.

"ersalu na swą posadę do Londynu.
gżenie zgromadzenia narodowego na dniu 20
ian rDÓW bardzo burzliwe z powodu wniosku po- 
as ¿uae^ by ze względu na bezskuteczność do- 

I&80 pl 7a^i 1 Prśżny przelew krwi, rozpocząć 
icva arjŻem- niosek ten napotkał na ogromną 
¿i strony większości izby, nie chcącój uznać
oiosSi ia sLe ”z bandJtami-"
tg® a ?ne Przez komunę tajne papiery rządu pana 

t°Wane z.marca, dowodzą, jak dalece rząd
5 8; wyobrażenia o niebezpieczeństwie rozwija- 

» dlań w Paryżu i jak lekceważył pierwsze za­

wiązki rokoszu na przedmieściach Montmartre i Belle- 
ville, o których jenerał Vinoy codziennie do Bordeaux , 
donosił.

TURCYA. j
* Jeden z najznakomitszych dygnitarzy państwa 

tureckiego umarł na przedmieściu CarogroduPera; jest 
nim Omer basza, który nietylko był musyrem, ale nad­
to Serdarem Ekrem, co znaczy tyle, co feldmarszałkiem ; 
odegrał on dość ważną rolę w najnowszej historyi wo- ’ 
jennćj Turcyi. Omer basza był renegatem; rodzice jego 1 
byli wyznania schizmatyckiego, ojciec jego był starostą 
w Plaskach w Kroa/yi. Omer basza, nazywał się on 
Lattos, urodzony w roku 1806, był już w 20 roku ży­
cia swego podinspektorem przy wydziale dróg i mostów; 
nikt nie wie, co go spowodowało ujść do Turcyi i wy­
rzec się swój wiary. Karyerę swą zawdzięcza przede- 
wszystkićm pięknemu swemu charakterowi; był nauczy­
cielem kaligrafii przy szkole wojskowej w Carogrodzie 
i został nauczycielem kaligrafii księcia Abdul-Medschida 
z rozkazu sułtana Mahmuda, który, jak wiadomo, sam 
był znakomitym kaligrafem. Kiedy uczeń został 
wielkim sułtani m, awansował dawny nauczyciel 
stybko. Działalność jego w wojnie krymskiój jest 
znana.

Podług Kraju odebrano od razu posady 47 Pola­
kom, urzędnikom tureckim dróg i mostów, zatrudnio­
nym w Bółgaryi. Stało s ę to w sposób tak gwałtowny, 
że w jednći chwili wszyscy znaleźli się bez kawałka cble- 
ba, bez widoków, bez nadziei. W Carogrodzie stan je­
szcze gorszy, albowiem nietylko w prowincyacb naddu- 
najskieb, ale nadto w całćj Turcyi podobny los spotkał 
Polaków. Nad Dunajem większe było grono urzędni­
ków Polaków, więcćj ich tćż oddalono, lecz w całćj Tur­
cyi pp,wypędzano Polaków, dając za powód niby oszczę­
dności skarbowe. Charakter turecki skryty, podstępny, 
udany, poddający się okolicznościom, okazał się tu 
w całćj nagość'. Sfery rządowe, przyparte do muru 
przez nalegania Polaków, dały następnie wręcz odpo­
wiedź, że musiały uczynić to na żądanie Prus i Rosyi. 
Oddalono też z posad Polaków urzędników lasów.

Polacy w inżynieryi dróg i mostów w Turcyi ofia­
rowali medal p. Ritterowi, byłemu dyrektorowi gene­
ralnemu dróg i mostów w Turcyi i założycielowi korpusu 
inżynieryi ottomańskićj, który starał się dawać zatru­
dnienie ile możności Daszym rodakom. Nie mogąc mu 
ofiarować żadneao upominku droższego, postanowiono 
zostawić upominek na wieki, chociaż skromny i biedny, 
i przez subskrypcyą dobrowolną zrobiony został ten me­
dal i wręczony przez Polaków 26go marca. Odbitkę me­
dalu przesłano do zbiorów narodowych w Krakowie na 
pamiątkę przyjaźni i szacunku dla szczerego przyjaciela 
emigracji polekićj na Wschodzie.

Telegramy.
Reims, 25 kwietnia. Z Wersalu nadesłano nastę­

pujący okólnik telegrafem: Naczelnik władzy wykona­
wczej do prefektów, podprefektów, jenerałów dywizyi 
i brygad, jeneralnych prokuratorów i prokuratorów rze- 
czypospolitćj i do wszystkich władz cywilnych i wojsko­
wych. Okólnik ten należy poprzylepiać w wszystkich 
gminach. Upłynione dni przeszły na robotach inżynier­
skich i koncentracyi wojsk. W Cherbourgu, Cambrai 
i Auxerre utworzone korpusy wraz z jeńcami, którzy 
z Niemiec powrócili, zajęły stanowiska w Wersalu i od­
znaczyły się tu postawą pewną i poważną. Widzi się w nich 
owych nieustraszonych żołnierzy z pod Gravelotte, któ­
rzy, walcząc jeden przeciwko dwom, stoczyli jednę z naj­
większych bitw tego stulecia. Tu tworzą się dwa od­
dzielne korpusy pod jenerałami Douai i Clinchant. Pod 
Bagneux toczono bój w ostatnich dwóch dniach. One- 
gdaj uderzyli rokoszanie, uwiadomieni, że Bagneux za­
barykadowano, na tę wieś, nasamprzód 200 ludźmi, 
których rozproszono, następnie inną kolumną złożoną 
z 1000 ludzi i 2 działami. Mała załoga, składająca 
się z 2 kompanii 46 pułku, przypuściła rokoszan na 
100 metrów a potem odparła ich morderczym ogniem. 
Ulica zasypana została poległymi. Dziś chcieli walkę 
odnowić i ruszyli naprzód, poprzedzani strażą przednią 
pod dowództwem sierżanta. Tyralerzy 70 pułku przy­
witali tę awantgardę z bliskości i zniszczyli ją. Sier­
żanta i jego ludzi zabito. Straszna czerwona chorą­
giew i ten, co ją niósł, znajdują się w naszym ręku. 
Małe te walki, które miały na celu przeszkodzić naszym 
robotom, nie osiągnęły zamierzonego celu; gdyż ro­
boty te zostały ukończone a czynne operacye wkótce się 
rofpoczną.

Paryż, 25 kwietnia. Journal Officiel komuny 
donosi, że zawieszenie broni rozpocznie się dziś w Neuilly 
o godzinie 9 z rana i trwać będzie do godziny 5 wie­
czorem, ażeby mieszkańcom tego miasteczka było po- 
dohném wyprowadzić się. Dekret komuny rozporządza, 
że wszystkie niezamieszkałe pomieszkania w Paryżu 
użyte być mają w drodze rekwizycyjnéj do pomieszcze­
nia mieszkańców, którzy z bombardowanych dzielnie 
miasta uciekli. Raoul-Rigault podał się do dymisyijako 
delegowany komitetu bezpieczeństwa; następcą jego mia­
nowano Courneta. Pomieniony dziennik pisze dalej: 
Pogłoska, że Niemcy wkrótce opuszczą forty położone 
na prawym brzegu Sekwany, spowodowała komendanta 
fortu Vincennes do wzhrojenia wałów tegoż fortu. Wskutek 
tego przybył parlamentarz niemieckich wojsk do Vincen­
nes i domagał się dokładnego wykonania konwencyi 
z dnia 28 stycznia. Cluseret wydał niezwłocznie rozkaz 
usunięcia armat z wałów. — Vengeur ogłasza trzy li­
sty wystósowane do Feliksa Pyata, ^których tenże jest 
proszony, żeby nie występował z komuny, następnie od­
powiedź Pyat’a, że życzeniu temu zadośćuczyni. — 
Français uważa odroczenie terminu wyborów municy­
palnych za prawdopodobne.

Wersal, 25 kwietnia. Journal Officiel oświadcza 
w obec różnych po Paryżu krążących pogłosek, że do­
póki powstanie nie zostanie zwalczone, rząd nie jest 
w stanie odwołać się skutecznie do kredytu i że dla 
tego tak długo pozostaną w rękach niemieckich forty 
położone po prawym brzegu Sekwany. Tenże dziennik 
urzędowy ogłasza następnie okólnik Picarda dotyczący 
wyborów komunalnych, w którym zaleca, ażeby wybor­
com pozostawiono wszelką wolność. — Agence Ha­
vas donosi: Dziś z rana żywa była kanonada. Baterye 
Meudon, Breteuil i Chatillon rozpoczęły ogień przeciwko 
fortom Vanves, Montrouge i Point du jour.

Wiedeń, 25 kwietnia. Oesterreichische Kor- 
respondenz donosi, że minister Grocholski nie otrzy­
mał ani adresu, ani powinszowania, ani innego pisma 
od polskich członków niemieckiego parlamentu.

Bern, 25 kwietnia. Jak donosi Berner Bund, na- 
wiedziony został Brienz a. d. Tracht dnia 23 o godzi­
nie 6 z rana znowu trzęsieniem ziemi. Dwa domy za­
padły się, kilka innych zburzonych. Szlam stoi na 20 
stóp nad most strumyka Tracht.

Londyn, 25 kwietnia. Jak tutejszym dziennikom 
z Wersalu donoszą, miał p. Thiers podobno w nie­
dzielę dłuższą rozmowę z księciem następcą tronu sa­
skim i jenerałem Fabrice. — Wedle Daily News ma

p. Thiers podobno zamiar bombardowania skoro zajęte 
dotąd przez wojska niemieckie forty będą w rękach rządu 
wersalskiego.

Wersal, 23 kwietnia. (Telegram prywatny Berli- 
ner Boersen Ztg). Gaulois podaje warunki, pod 
jakiemi grupa bankierów londyńskich zawarła już po­
życzkę fraHcuską 2 |2 miliarda. Prowizya oznaczona na 
6 pet.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 25 kwietnia. Izba poselska. Pre­

zes ministerstwa przedkłada projekt do prawa, 
wedle którego sejmom krajowym przysługuje prawo 
uchwalania projektów do prawa w sprawach ra­
dzie państwa zastrzeżonych, które po przyzwole­
niu jej i sankcyi cesarskićj nabywają mocy obo- 
wiązującćj dla odnośnego kraju. Rada państwa 
ograniczyć sę ma na zbadaniu jedynie, czy pro­
ponowane prawa krajowe zgodne są z interesem 
monarchii lub nie i wedle tego przyjąć prawo lub 
je odrzucić. Prezes ministerstwa ma nadzieję, że 
konsekwentna, beznamiętna czynność rządu, zadość 
czyniącego wszystkim szczepom ludowym i za­
chowującego konstytucyą, sprowadzi na pewno 
zgodę.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* 26 kwietnia. Od dnia wczorajszego przyj­

mują znowu urzędy pocztowe paczki do wojskowych, pozosta­
jących tak w Alt.acyi i niemieckiój Lotaryngii, jak i w zajętych 
ziemiach francuskich. Paczki te nie powinny atoli więeój ważyć 
niż 5 funtów, zresztą inne warunki przyjęcia są te same co da- 
wniój. Robrze jest wymienić na adresie proca oddziału wojska, 
przy którym adresat pozostaje, miejsce, w którótn stoi załogą, 
jeżeli takowe odsyłaczowi dokładnie jest znanćm.

— * Naczelny burmistrz Poznania, pan tajny radzca re- 
jencyjny Naumann, który z dniem dzisiejszem występuje ze słu­
żby miejskićj, pożegnał się wczoraj na posiedzeniu magistratu 
z członkami kolegium magistrackiego, dziękując im za wspieranie 
jego usiłowań wszędzie i pod każdym względem. W niedzielę 
pożegnała pana Naumanna, jako przewodniczącego w kuratoryum 
szkoły realnój, depntacya z łona nauczycieli tegoż zakładu.

— * w kwestyi wolności mówienia reprezentantów 
miejskich rozstrzygnął w tych dniach senat kryminalny kammer- 
gerichtu w Berlinie w zasadzie, że reprezentant miasta za obrazy 
i oszczerstwa, jakich się dopuści w wykonywaniu swego powoła­
nia jako reprezentant miasta na publicznóm posiedzeniu reprezen­
tantów, jest odpowiedzialnym. W jednym specyalnym przypadku 
przewinienia, nalsżącego do pomienionśj kategoryi, skazano obża- 
łowanego na 500 talarów grzywien.

— * Celem zakupienia kenl remontowych do wojska 
głównie trzechletnich a tylko wyjątkowo cztero- i pięcioletnich 
naznaczono w obwodzie poznańskiój rejencyi w czasie od 13 czer­
wca do 16 września w 22 miastach targi. W Poznaniu odbędzie 
się podobny targ dnia 12 sierpnia.

— * Najwyższym rozkazem gabinetowym przyznaną zo­
stała od 1 stycznia rb. pcl wa dodatku polowego wszystkim 
nieuruchomionym oficerom ze względu na obecnie panującą dro- 
gość.

— * Hr. Władysław Plater otrzymał od jenerała Ga- 
nbaldego list następny z powodu fundacyi Muzeum Narodo­
wego:

„Caprera, 18 kwietnia 1871 r.
Zaprawdę uważam za wielki zaszczyt być przyjacielem 

Polski, i winszuję Panu, żeś powziął szlachetną myśl zbierania 
relikwii narodowych tego ludu-męczennika.

Racz przyjąć 500 franków jako udział w subskrypcyi dla 
rodziny jenerała Bossaka.

Pełen życzliwości
G. Garibaldi.“

— * Od Stowarzyszenia „Siła“ w Wiedniu odbieramy 
następujące sprawozdanie:

„Stowarzyszenie rzemieślników Polskich we Wiedniu „Si­
ła“ odbyło dnia 2 bm. walne zgromadzenie za pierwszy kwartał 
roku 1871.

Przewodniczący p. Julian Kostka otworzył posiedzenie 
stósowną przemową, poczóm sekretarz p. Aleksander Małecki 
zdał sprawę z czynności wydziału, wykaznjąc, te głównem zada­
niem wydziału było gromadzenie funduszów i powiększenie bi­
blioteki stowarzyszenia; niemniej urządził wydział bal na ko­
rzyść stowarzyszenia, jak również obchód wspólny świąt Wielka­
nocnych.

Członków rzeczywistych liczy stowarzyszenie 66, wspiera 
jących 30 i honorowych 1.

Skarbnik p. Karliczek wykazał następujący stan majątku ; 
stowarzyszenia.

Fundusz rezerwowy złr. 320 cent. 7, fundusz zapomogowy 
205 złr. 26 cent., biblioteczny 119 złr. 46 cent. Razem 644 złr. 
79 cent.

Bibliotekarz p. Bromowicz wykazuje stan biblioteki na 276 . 
dzieł w 855 tomach i składa podziękowanie imieniem stowarzy- j 
szenia tym. którzy się przyczynili do wzrostu biblioteki a mia­
nowicie p. Lipp we Lwowie jak równie i tym Redakcjom, które 
nas swojemi pismemi bezpłatnie zasilają. 1

W uzupełnieniu wydziału wybranymi zbstali pp. Aleksan­
der Małecki zastępcą przewodniczącego, Józef Bednawski zastęp­
cą sekretarza i Ludwik Borowski sekretarzem.

— * Stósownie do prośby Zarządu Tewarzyitwa Prze- ' 
mysłowców Polskich w Berlinie, zawiadamiamy czytelników 
naszych, iż wszelkie składki, zebrano na przytułek Towa- i 
rzystwa Przemysłowców Polskich w Berlinie, prze­
słać nałoży pod adresem prezesa tegoż Tow. C. Leskiego, 
Louisenstrasse nr. 76, Berlin.

Przytułek rzeczony ma być otwarty 3 maja.
— * Czytamy w Kraju: SSosklewska propaganda

poesyna zakładać sieci i w naszóm mieście, każdy si; łatwo 
przekonać może. Przechodząc bądź koło jakiego szynku, na 
placach, plantacjach, wszędzie niby niechcący, niby żartem, 
usłyszeć można już nietylko zaklęcia przyjęte i znane we wszy­
stkich warstwach rosyjskiego spóieczeństwa, ala utarte zdania 
w moskiewskim języku; ba! nawet nasi miejscy posługacze, wylę­
gający na słońcu pod Sukiennicami, gwarzyć poczynają tym ucy­
wilizowanym językiem. ,

Naprawdę jak na Kraków jest to nowość.
Zanim zacna propaganda zdradzi iwą bytność o nasze po­

wonienie, już oczy oswaja pewna wybitna, postać w szynelu 
i czapce szkopkowatćj formy. Niejeden pomyśli, co to za mar­
sowa a nadęta mina, zapewne będzie to jakiś jenerał sztabu — 
a to tylko skromny telegrafista rosyjski, i tylko z umysłu prze­
straszyć i razem zachwycić pragnie swą rycerską postawą — ga­
piącą się gawiedź.

— * Dowadujemy się z Gazety Tornńskićj, iż przy­
był do Torunia p. Karol Beyer, znany numizmatyk i fotograf 
z Warszawy, aby zebrać pamiątki po Koperniku do album, jakii 
ma być wydane w jego czterowiekową recznicę urodzin.

— * Z tijże Gazety dowiadujemy się, że wyborcy na ze- 
braniu przedwyborczym okręgu toruńsko-chełmińzkiego w Kowa­
lewie uchwalili dzlękcsynny adres da p. Benecke Leonharda 
za znaną petjcyą jego baz dotyczącą. Adrez ten natychmiast 
został zredagowany, 220 podpisami na zebraniu obecnych zaopa­
trzony i p. Benecke przesiany.

— * kapitan Tadenss Dnrng z pułku gwardyi artyleryi 
otrzymał za waleczność krzyż żelazny pierwszej klasy. Pan 
Dnrug pochodzi z znanój powszechnie w Księstwie rodziny i po 
zawieszeniu broni zapad! ciężko w St. Denis na tyfus w skutek 
trudów wojennych. Obecnie uratowany z niebezpieczeństwa znaj­
duje się na kuracji w Wiesbaden, o czćm licznym jego przyja­
ciołom i znajomym donosimy

— * Przed kilku dniami wydarzył się następujący smntay 
wypadek w Toruniu: Żołnierz, będący na posterunku przed 
jeńcami franenskimi, zabił jednego z nich wystrzałem z karab na 
za to, że go tenże miał lżyć. TJgodził go prosto w głowę, a bie­
dny Francuz, pomimo że mu mózg wyszedł, męczył się, jak do­
nosi Brombergr Ztgjeszcze kilkanaście godzin, zanim 
skonał.

— * W czw rtek, dnia 4 maja od godziny 9 z eana, sprze­
dawanych będzie 19 honi kirysyerskioh w Wąsorzu (Herrnstadt) 
przed ratuszem.

— * Tutejsza miejska ekspedycja peestowa na Chwa- 
lisseirie pod numerem 40 otworzoną znowu zostanie z dniem 
1 maja r. b ; ekspedycja ta była zamkniętą od lipcą r. z.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 27 kwietnia, 
Teofila biskupa; w kalendarzu słowiańskim Boguchwała. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 40, zachód o godzinie 7 
minut 16.

Dnia 27 kwietnia 1468 urodzenie królewicza Fryderyka 
Jagiellończyka. — 1577 sejm pruski ustanawia podatek. — 1733 
sejm konwokacyjny w Warszawie. — 1831 Dwernicki wchodzi do 
Galicyi.

(ł.) ClPodzIsU, 22 kwietnia. (Sprawy dzienne). 
W braku ważniejszych wypadków pozwalam sobie z szanownymi 
czytelnikami podzielić się następującemi sprawami. W sąsie- 
dniój wsi Bukówcu, do majętnoś J grodziskiej nal».?ącćj, wydar’.yi 
sę w upiynionym tygodniu poża owania godny nieszczęśliwy wy­
padek. Jeden z mieszkańców tejże wsi nazwiskiem Rosenau, 
należą y do wyznania staro-luterskiego — wyznawców zwykle na­
zwanych „Fromme“ — zapuściwszy się, jak się zdsje, w głębokie 
badanie zascd teologicznych staroluterskich, wpadł w obhikanie 
zmysłów a w największym rozdrażnieniu i gorączce schroni! 
się przed widmami do właśnie otworzonego kościoła, tam zo­
stał schwytany i dla pewniejszego utrzymania go do ma­
łego chlewika zamknięty. W krótkim czasie po zamknię­
ciu powstał w sposób niedocieczony w tym chlewiku ogień 
i nim pożar spostrzeżono i do uwolnienia więźnia zdołano przy­
stąpić, nieszczęśliwy życie już był zakończył. Szaty zgorzały na 
nim, ręce się upaliły a ciało znacznie zostało poparzone. Ko­
misja śledcza tutejszego sądu powiatowego wraz z królewskim 
prokuratorem zjechała na miejsce, ażeby stan rzeczy wypośrod- 
kować.

Drugi nieszczęśliwy przypadek, kończący sio także nagłą 
śmiercią, wydarzył się w ostatnich dniach w naszem mieście. 
Żona tutejszego majstra szewskiego, nazwiskiem Kotlarska, do­
stała na twarzy małą jątrzącą się chrostkę, podług zdania leka­
rza karbunkuł, a zdrapnąwszy takową, powstała z głowy i całćj 
twarzy w parę godzin jedna tylko nieforemna wcale nie do po­
znania grupa ciała, w skutek czego na drugi dzień nieszczęśliwa 
w sile wieku znajdująca się niewiasta życie zakończyła, zosta­
wiając w smutku pogrążonego męża, czworo osierociałych ma­
łych dziatek i starą matkę, utrzymującą się tylko z pracy rąk. 
Matka w największej znajduje się rozpaczy, straciwszy córkę, 
przed kilku jeszcze dniami najczerstwszćm cieszącą się zdrowiem, 
która, będąc jćj podporą w starości, przy zgonie powieki jój 
zamknąć miała.

W mojój korespondencji z dnia 30 listopada 1870 r., w No. 
284 Dziennika umieszczonej, donosiłem o nowej fabrykacyi pi­
wa grodziskiego przez jednego z tutejszych pp. piwowarów 
z własnej w podwórzu swojóm wybudowanej studni podjętej a 
moja ciekawość o zakończeniu tej sprawy w obec straty dotyczą- 
cój tutejszój kasy kancelaryjnej była dość wielka. Dzisiaj jestem 
w stanie szanownych współczytelników w tym przedmiocie zado- 
wolnić. Podług tutejszego powszechnego zdania, nie cbcąc by­
najmniej tutejszej radzie miejskiej uwłaczać, powinnaby była ta­
kowa nowej przedsiębiorstwo w pistnacti publicznych ogłosić 
i publiczność pouczyć, że słynące piwo grodziskie tylko z wody 
z miejskiej studni się fabrykuje i tylko u tych piwowarów jest 
prawdziwe, którzy wodę ze studni tćj Czerpią a wszelkie inne 
grodziskie piwa za sławne od wieków piwo grodziskie uważać 
nie można, co i w rzeczywistości jest prawdą. Tymczasem ma­
gistrat tutejszy uchwalił doniesienie do wszystkich innych miej­
scowych piwowarów, którzy piwo z wody z miejskiej studni wa­
rzą, następującej treści, a którego oiyginał mam pod ręką:

„Graetz, den 9 Maerz 1871.
Euer Wohlgeboren benachrichtigen wir hierdurch ergebenst, 

dais der Braueigner pp. zur Fabrikation von Graetzer Bier 
Wasser aus dem staedtischen Brunnen nicht mehr entnimmt, 
vielmehr das Wasser aus seinem eigenen Biunnen zur Bereitung 
des Giaetzer Bieres verwendet.

Der Magistrat.
No. 652.

Baentscb. Kutzner. Kuebler.“
Odbiorców jest zatóm rzeczą, dowiedzieć się, w którym to 

browarze nową rozpoczęto spekulacyą, nadmienić jednakowoż mi 
ypada, że żaden z polskich piwowarów na takową się nie

ośmielił.
Ostatecznie pozwalam sobie jeszcze wszystkim podróżują­

cym na istniejący u nas przepis loka ny z duia 20 lipca 1866 r. 
uwagę zwrócić. Podług ws omnionego przepisu każdy pies bez 
wyjątku, w mieście wolno się pokazujący, zaopatrzony być nr si 
w kaganiec z drutu, którego forma także powyższym przepisem 
jest oznaczona. Przekroczenie powyższego przepisu może być 
aż do 3 tnlarów ukaranem, na które to przekroczenie tutejsza 
polieya daleko baczniejszą zwraca uwagę, jak na motłoch uliczny, 
szyby w nieoświetlonych oknach wybijający. Spodziewaliby się 
można, że powyżój wymieniony przepis tylko dotyczy jpsów miej­
skich, tymczasem tak nie jest, gdyż przepisowi temu ulegają tak­
że wszystkie psy zamiejscowe.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dzisiejszym dalszśm ciągnieniu 4 klasy 143 król, pru- 

skiśj loteryi klasowej padły 3 wygrane po 5000 talarów na nu­
mer 23309 63076 i 86977.

1 wygrana na 2000 tal. na nr 2270,
42 wygrane po 1000 tal. na nr. 182 508 1386 2516 3259 

3666 3844 7366 12242 16265 16990 21535 223S6 24587 29127
31165 32149 37137 47418 48591 50757 52656 53469 53554 58903
59748 60359 61955 67009 69260 72525 75202 76278 78554 79075
80690 81540 82550 86070 86321 91857 i 94834.

53 wygrane po 500 tal. na nr 479 2641 3326 5887 
6050 12054 12415 14832 18044 18109 21781 22029 23831 29019
29980 33300 34464 34795 35246 36579 37019 40993 42490 42517
45009 45926 48509 48596 55309 55520 55596 57610 57741 58032
58707 59471 60485 61854 64547 68717 73065 73444 77200 77425
77832 78644 79629 79762 8>008 87145 87560 89502 i 94556.

80 wygranych po 200 tal. na nr. 1326 2055 2151 2365 2830 
5231 6283 8002 8342 9106 9798 10675 12613 12682 14280 14910 
15731 16432 18141 20296 20622 21402 21780 22131 24781 26144 
26266 28747 30644 .0862 31672 33364 34164 36921 36934 38327 
40479 41763 42567 42642 42.‘28 42829 44208 44320 44489 44644
45605 46129 46519 4815Ü 52549 56251 56350 58507 58691 60311
61340 61647 61962 62639 64731 65237 66088 68590 70353 71658
71829 73101 74104 74166 74524 75747 80786 81711 88707 92220
93553 93736 93863 i 94747.

Berlin, dnia 25 kwietnia 1871.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

Biuro loteryjne S. LittŁanera zawiadamia publiczność, że 
w 4 dniu ciągnienia 6 klasy ¡59 frankfurtskiój loteryi następujące 
większe wygrane zostały wyciągnięte:

20000 flor. nr. 5160.
4000 flor. nr. 9469.
2000 flor. nr. 1785.
po 1000 flor, nra 4536, 11660, 22704.
po 300 flor, nra 4633, 10549, 12588, 14886, 16793, 21635,

25975.
Mniejsze wygrane są do przejrzenia w nowym kantorze 

loteryi S. Litthauer, Plac Wilhelmowski No. 17.

Wiadomości giełdowe.
Giełd « gtoBiiańska, 26 kwietnia.

Poznmstcie <t a e 4 3'j,% listy za*'»*ne — aj, płeć._
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 86’/3 tal; płac. —- Pozo, 
listy rentowe 89; tal. płacono. — nbiigacve not» 93
żąd. — Poznańskie obligacye miejskie 92'|, talara płacono. — 
Akoye banka pro w. p ¡¿a j— , łacono - banknoty pobk e 
78’/» tal. żąd — Akcye poznaj, banko realno-krenywwego — tsi, 
płac. — Romany — tak płac. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100’/» żąd

Żyto: wvnowiedz. —węceli., aa wiosnę'47’/, kwiecień 47’/» 
kwiecieć-mai 47’/« maj-czerwiec 48, czerw.-lipiec 49, lipiec-sier­
pień 49’>, tal. pł.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 
Dnia 26 kwietnia.

t’e tu».

Najwyż. 
tal, ggr. fta.

Średnia, 
tal, ayr» fa-

Najniższa 
t»l pgr, few

Pśzeuicy pięsnój, azefel po
• średniej

84 fnt.

80

74

50
90

74

- pośled.
Żyta ciężkiego 

■ średniego 
» pośledn.

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do got(- w.

» na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Riepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Łubin, żółty

> niebieski
Koniczyny czerw, cent, po 100 tunt.
Koniczyny białćj - • •

Giełda kterlińsaa, 25 kwietnia 
Giełda dzisiejsza zajęta była tak bardzo przygotowaniem

70
100
90
90

17 16 15



regulaoyi miesięcznej, że o samoistnym interesie mowy być nie 
może.

Walory praskie; Dóbr, pożyczk. pstwa. (47,%) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) ICO3/« płac. Obi. pstwa (47,) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37, %) 119’/* płac.

List, zast.: Zachod.-prusk. (37,%) 76’/, żąd. dto (4%) 
82% płac., dto (4’/,%) 89% płac. Pozn. nowe (4°/0) 86% płac. 
List. rent. Pozn. (4°0) 89*/, żąd. Prusk. (4°|0) 90 płac.

Walory zagranloz.; Austr. rent. srbr. (4*/,%) 55% płac. 
Rent, papier. (47,%) 47% żąd. Losy z r. 1854 (4%) 73% płac 
Losy kredyt, z r. 1858 ¡ 8% żąd. Losy z r. 1860 (3°/,) 78%—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 68% płacono. Rosyjska poży­
czka prem. z r. 1864 (5°%) 117%1 płac. Rosyjska - polsk 
oblig. skarb (4%) 71% żądano. Polsk. certif. Lit. A. po 
800 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
101% płac. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 70
żąd. Listy likw. 577e płac. Włoska poż. (6%) 54% płac. 
Rumuńska poż. (8%) 87% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%°0) 
43’/, ’/« płac. Turecka pożycz. 43%—% płac. Amer. poż. 
(6%) 97% płac. Akeye kolei zelaz. Kol. mind. 133'|, płac. 
Gal.-Karóla Ludwika 107 płacono. Austryacko Francusk. 
225—V4—4% płac. Warszaw.-wiedeńsk. 63% płac.a Bank! itd. 
Austryac. kredyt, mob. 149%—%—% płac Poznańs. prow. 
108 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 118’/, płac. Certyf.' łup. 
Hlibnera (4%%) — żąd. Han Bem. (4’/„%) 94% żąd. Herkel 
(47,%) — żąd. Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruskie 113% płąc. ldr. 
111’/, płac., auwereny 6. 24 płc., nap. 5. 11% płac., półimper 5 
16% płc., doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach lunt. celny 463’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankE. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Rosyjsk. b&nkn. 79% płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 ta!, wedle ja­
kości żąd. pośled. polBka 66—%, lepsza 69, biało pstra polska 
78% tal. z kolei płac.; pr. 1000 kilo na kwiecień —, na maj 
78—77%, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 77- 76%, lipiec-sierpień

76%—%, sierpień-wrzesień — tal. płac. Zyto: per 1000 kilo 
w miejscu 51—55 tal. wedle jakcści żądano, polskie 517,-52, 
krajowe 53% tal. z kolei i statku płacono; na kwiecień, na wio­
snę i maj-czerw. 51%—%, czerwiec-lipiec 52%—52, lipiec-sier­
pień 52%—52 tal. płac, jęczmień: per 1000 kiło mały i wielki 
89— 62 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miej­
scu 43—54 tal. wedle jakoś.i żądano, pośl. polski 43—44, mar- 
chijski 47—49. pomorski 49—51 tal. z kolei i statku płacono, na 
kwiecień —, na wiosnę 49%—%, maj czerwiec 49'/, tal. płacono. 
Groch: per 1000 kilo do gotowania — tal., na paszki — 
tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olej 
rzepiowy per 100 kilo w miejscu 26 tal, ząd., na kwieć, i kw. 
maj 25%—ni„, maj-czerwiec 25%—% tal. piać. Olej lniany: 
per 100 kilo w miejscu — tal. Olej skalny: per 100 kilo 
w miejscu 13% tal., na kwieć, i kwiec.-maj 13 tal. płac. Oko­
wita: per 100 litrów po 100%=10,000% w miejscu bez beczki
16 tai. 20—24 sgr. płac., na kwieć. —, kwiecień-maj i maj-czer. 
16%aL 22— 25 sgr., czerw.-lip. 17 tal. 4—6 sgr., lipiec-sierpień
17 tal.’15—17 sgr., sierpień-wrzesień 17 tal. 22—24 sgr. płac.

dletalM bydgogfew, 25 kwietnia.
Pszenica: 120—125 funt, mniśj lub więcej porosła

66—74 tal., 126—180 funt, zdrowa 75—80 tal. per 2125 funt, 
wagi celnój. Zyto: 120—124 funt. 45—46 tal. per 2000 funt, 
wagi celnej. Groch: 44- 48 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej, 
najlepszy do gotowania wyżój płacono. Okowita: 14% tal.

©ieida wrocławska 25 kwietnia.
Koniczyna c-zerwona: Bpokojnie; poślednia 11—

12%, średnia 13%—14%, piękna 15%—17, wysoko piękna nie ma. 
Kon iczypa biała: obrót mały; poślednia 11—12 tal., średnia 
13—14, piękna 15—17, wysoko piękna 17%—20 tal. Żyto: 
per 2000 funt., niżój; na kwiecień i kwiecień maj 50'/« tal. 
żądano; maj-czerwiec 507«, płacono ;i żądano; czerwiec-lipiec 
51’/«—51 tal. płacono; lipiec-sierpień 517, talara żądano. 
Pszenica: na kwiecień 72 talary żądano. Jęczmie.ń: na 
kwiecień 48 talarów żądano. Owies: na kwiecień 487« talara

płacono. Rzep: aa kwiecień 111 tal. żądano. Olej rze- 
pijowy: wyżej; w niejscu 12%, talara żądano; na kwiecień 
i kwiecień-maj 12%, talara płacono; maj-czerwiec 127, talara 
żądano. Okowita: stale; per 100 litrów po 100%, w miejscu
lö%0 tal. żądano, 15% 0 tal. płacono; na kwiecień i kwie­
cień-maj 15%0, tal. żądano; maj-czerwiec 15*/10 tal. płacono?,
czerwiec-lipiec 16% „ 
żącono.

Na targu

talara płacono; lipiec-sier-pień 17 talarów

W srebrn. za 
szefel pruski

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 100

kilogramów.
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Pszenica biała 
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Jęczmień
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* Dziś rano o godzinie 6 zakończył 
życie swoje nasz ukochany syn 
Leonard Nawrocki w r. 11, o 
czem donoszą krewnym i znajomym 
w smutku pogrążeni
[2271J Koslzlce.

I
 We wtorek, 25 b. m. o godzinie 

3’/4 po południu zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach nasz 
najukochańszy syn

Brunon Oborski, 
o czem donoszą

Strapieni rodzice.
Pogrzeb odbędzie się w piątek,

■
 dnia 28 b. m. o godzinie 3 po po­
łudniu. [2262|Otworzenie konkursu

Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 24 kwietnia 1871 

przed południu o godz. 12.
Nad] pozostałością w Poznaniu zmarłego 

radzcy kasowego Herrmanna Sperling o- 
tworzono konkurs zwyczajny w postępowa­
niu skróconśm.

Tymc asowym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwik 
Macheimer w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie

na dzień 1O maja r. b. przed 
południem o godz. 11

Teatr polski w ogrodzie |
Potockiego w Poznania. |

Ci Panowie, którzy dotąd 
mieli sposobności wziąść udziału w 
akcyach teatralnych, zechcą ta­
kowy zdeklarować bądź osobiście 
bądź listownie z dołącze­
niem pierwszej raty (5 
tal. od każdej akcyi) u kasyera 
naszego p. Władysława Je- 
rzykiewicza albo w Banku 
rólniczo-przemysłowym pp. KWi­
lecki, Potocki i Sp. w Po­
znaniu.

Ze względu na bliski termin 
walnego zebrania akcyonaryuszy 
Spółki teatralnej (6 maja r. b.) 
prosimy o przyspieszenie dekla 
racyi. (2256)
komitet teatralny w Po­

znania.

Millielmowsbł gclae \o. 6
są dwa pokoje na pierwszem piętrze 

nie a z ^rontu natychmiast lub od 1 maja rb. 
0 do wynajęcia; tak samo i stajnia.

(2iO2j
I

Łoterya Stowarzyszenia 
króla Wllkoima.

Wygrana główna
15,000 tal.

Ciągnienie w maju r. b. 
Losy po 2 tal. (połówki po 1 tal.) 

do nabycia u

J. D. Katz i syn,
Poznań. (2236)

Pana Scipio proszę aby przy­
był do Gośeieszyna p 
Wolsztyn. (2230)

Panna praczka, doskonała w swym 
zawodzie, mogąca przyjąć obowiązki panny 
slużąeój życzy sobie miejsca od św Jana 
Listy pod litr. W. BI. poste rest. Golina.

C2213)
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przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego Hna fin WpIiIVh
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna- ggUo> WttUlUCIiy UV WCIUJgg
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub za­
płacili owszem o posiadaniu przedmiotów 
dofdnia 15Smaja 1871 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowój od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. [2270]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby naleźytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
24 maja r. b. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnia 6 czerwca 1871 prged po­

łudniem o godz. 11
przed komisarzem radzcą sądu Gaebler w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojćj pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzców sprawiedliwości 
Gierscha i Tschuschkiego i obrońcę prawa 
Pileta jako rzeczników.

i płótno

B
do 60 funt, ważące od 67, tal. pocz.
Gotowe wańtnehy,

— Miechy do zboża,
|| Płachty do rzepin
w największym wyborze po jak naj­
tańszych cenach poleca [2259J.

Salomon Beck,
Rynek 89. 89 Rynek |g
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Młoda dama, wy.nania chrześciańskiego, 
dobra modnbrka, znajdzie umie-

szczenie
(2265)

uMaxa Heymann
5 Nowa ulica 6

Handel win
w powiatów, mieście 
jest pod fcorzystue- 
ini warunkaiui do 
nabycia. SSliż. wia­
domości udzieli pan 
A. Cichowicz w do­
znaniu. (2255)

W. Urbana
sól

piękn. śr. pośled.
93-95 
92-93 
63—64 
52—55 
35-36 
72-76

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latówy 

, Siemię lniane

- A tal eg fn. tal SÇ fu tal eg fn
89 79-86 7 11 — 7 2 — 6 8 _
90 80—86 7 9 — 7 4 _ 6 10 _
61 58-60 5 — —- 4 25 __ 4 18 __
49 43-45 4 21 — 4 13 - 3 26 __
34 33 4 20 — 4 16 __ _ __
70 65-68 5 10 — 5 5 — 4 24 —

w śgr. za 150 tut. bruto 
sgr. sgr. sgr.

220 — 210 — 200 
210 — 200 — 184 
190 — 180 — 166 

192%-1827,- 160

Tygodnik Wielkopolski.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach pocztowych Związku niemieckiego 
18 sgr. 9 fen.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w następnych 
ćwierćroczach:

ITillielniowsha ul. Ao 1© 
jest krain do wyiajęcia i ¡natychmiast do 
zajęcia. (2272)

Skład mój
wszystkich artyku­

łów do stroją
jako to; kapelusze słomkowe, formy, 
kwiaty, pióra, wstążki jedwabne, 
tiule, koronki, jako też czarne i 
kolorowe aksamity itd. jest na obe­
cny sezon jak najhogaciój »sorto­
wany i polecam takowy po bardzo 
tanich cenach. [2264]

Max Hey mann,
Nowa ul.

shMksi

.Wielmożnym pp. 6arczyńsk!m, posie-
dzicielom dóbr Węgorze« a i Popkowie, nad­
zwyczajnie dbałym i troskliwym o moralność 
i oświatę ludu, składamy niniejszćm publi­
cznie za wszystkie szczodrze i hojnie udzie­
lone n»m dary i prezenta, tak w książkach 
i zeszytach, jako i różnych matfryałach piś­
miennych, przy każdym popisie szkólnym, 
od loku 1865 począwszy, nasze pełne naj 
czulszój wdzięczności: (2269)

Bóg wielki zapłać!
Dzieci szkoły Węgorze­

wskiej. 
Pomocnicy handlowi dla handlu towar, 

kolon , łakoci, wiua, cygar i destyl. poszuk. 
natychm. umieszczenia. Komis. jScherek 
Poznań, Szeroka ul. 1.____________ (2263)

elektro-magnetyczna 
uniwersalna

goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedegrę, hemoroidy, reumatyizny ból zębów, 
spuchłe stawy, jako też wszelkie bóle po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpłatę pocztową u W. Urbana 
w Borku.

Ajentury zaprowadzają się w każdem 
mieście i dla tego proszę kupców, którzy 
się sprzedażą tą przy procentach docośnych 
chcą zajmować, aby mi swe adresy łaska­
wie nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
pani Krupskiej, Poznań, Magazynowa

ulica Nr. 1,
kupca p. Ruhman, Krotoszyn, 

pani Giintlier, Rawicz, Wrocławska 
ulica,

kupca pana Ludwika Hansen 
w Lesznie. (1698),

Nakładem księgami Ludwika lHerabaclia w Poznaniu wy­
szedł i nabyć można we wszystkich księgarniach:

Obrazek Poznański
piórem naszkicowała

Paulina i Ł. Wilkońska.
Cena 1% tal.

1. Historya siwego włosa, powieść wsnółc
Władysława Łozińskiego. CZe$';

2. Filozofia natury, przez Henryka Levitt 
krytycznie przedstawiona przez Kar. Libp

3. Ksiądz Franciszek Malinowski — je„Q
i naukowe prace — przez Dr. L. Rzepeck'^

4. Strzaskana lutnia, z wspomnień ostatn^6 
powstania — poemat Henr. Merzbacha Dl'

5. Kajetan Węgierski — studyum literackie 
lerego Przyhorowskiego.

6. O Mazurach — przez Dr. Wojciecha 
trzyńskiego.

7. Naród zmartwychpowstały, przez 
Wielkopolanina.

8. Studyum psychologiczne nad 
przez Poznańczyka.

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał 7 
munt Lucjan Sulima.

10. Wycieczka do Saskićj Szwajcaryi; nrzp, > 
na Lodowój Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława u 
zepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
13. Jerzego Kalksteina pamiętnik rewolucyi w t,

sce r. 1794. r ro1'
W imię krzewienia oświaty narodową 

ze względu, na praystęjmą cenę naszego pjs^
wzywamy do licznój przedpłaty.

liotltikxty îi.

i młodzieży, która nie uczęszcza do za­
kładów publicznych j w domu ]ub prywa­
tnie pobiera wykształcenie naukowe rząd 
dwa razy do roku wyznaczył komisye exa- 
minacyme, do których takowa młodzież 
zgłosić się może celem uzyskania pozwole­
nia do jednorocznej służby wojskowej. Zgo­
dnie z wymaganiami tejże komisyi kształci 
wyższy nauczyciel Dr. Theile *fc Con­
sort, mianowicie jeżeli uczeń chce być 
egzaminowanym zamiast języka łacińskiego 
w językach angielskim i francuzkim. Zgło­
sić się można w Poznaniu, ulica Podgórna 
No. 8 na ar terze na prawo. (2257)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
SSządzca gogpopal*c%y9

wolny od wojskowości, posiadający chlubn 
świadectwa, z. J3 letnią praktyką, żonaty, 
z małą familią, 30 lat mający, życzy sobie 
Przyjąć posadę od św Jana rb. Łaskawe 
oierty uprasza się pod literą B. R. poste 
rest. Nowemiasto n. W. (2212)

w,

Łukas

P

Kowal żonaty, zdatny w swoim 
dzie, opatrzony dobremi świadectwami a u!' 
ry w skutek byłej mobiliz >cyi utracił utr 
manie, poszukuje natychmiast miejsca 
dres: Walenty Wanlcrek w W. Zai

Kobylinem.

Sprzedaż.
Gospodarstwo obejmujące 190 

morgów dobrej ziemi w pośród 
wsi Szewce pod Bukiem i przy. 
tykające z budynkami dominialne- 
mi hr. Raczyńskiego jako pozosta­
łość własności ś. p. Kazimier; 
Chrzanowskiego dla długów, któ­
rych syn małoletni nie ma pie. 
niędzy spłacić — jest do sprze- 
dania. (2258)

P

Spis 40 składek, które nas doszl :
Za marzec r. b. zapłacili:

Pau E. Astmann I tal. J. Beudix 1 tal. J. Bucków 1 tsl. Pani Erxleben 5 sgr. 
Nauczyciel Favre 10 sgr. Dr. Freudenrtich 1 tal. J. Finkel 10 sgr. Bernh. Filehae 
l tai. Alb. Feldmann 77, sgr: G. S. przez pana Goldenringa 10 sgr. Haake 1 tal. 
T. Jahns 10 sgr. Mat. Jaesehiu 1 tal. A. Klug jun. 1 tal. Antoni Kratochwill 5 tal. i 
Ludwig Levy 5 s r. Tajny radzca rejencyjny Mehring 1 tal. Piekarz Menzel 1 tal. 
Emil Matheus 5 sgr. Salomon Mazur 5 sgr. Neumeyer ,1 tal. Budowniczy szkut Neu­
mann 15 sgr. Kupiec Rudolf 15 sgr. A. Sieburg 2 tal. Thielsch 7'/a sgr. Nauczyciel 
Toeplitz 5 sgr. J. Zadek 5 sgr. Emilia Neumanu 15 sgr. j

Za II kwartał zapłacił pan dyrektor Dr. Brennecke 3 tal.
Poznań, dnia 24 kwietnia 1871. [2261]

Poznańskie Stowarzyszenie ku wspieraniu 
raniony cli na polu bitwy i chorych wojowni­

ków.

Bządica gospodarczy,
żonaiy, bez familii, wolny od wojskowości, 
praktycznie i teoretycznie w Prószkowie) 
wykształcony, zaopatrzony w wzorowe świa­
dectwa, poszukuje miejsca od św. Jana rb. 
Bliższą wiadomość udzieli na fr. listy J 
Rest w Wrześni._______ (2266)

Ekonom, żonaty, bez familii, pracu 
jący lat 12 w swym zawodzie, którego żo­
na trudnić się może gospodarstwem kobie­
cin)! poszukuje miejsca od św. Jana. Adres 
peste rest. W. Raszków. (2242)

Aadzwycza jiie
Walne zebranie

Towarzystwa Pożyczkowego w Poznania
odbędzie się

w środę, 26 kwietnia
o godzinie 7 '|2 wieczorem, w lokalu Towarzystwa Przemysłowego 

przy ul. Wrocławskiej No. 30.
Na porządku dziennym:

Zapisanie Sptłki <1» rejestru handlowego we­
dług prawa z 4 lipea 186®. (2234)

Ziemianin,
Tygodnik rólmezo-przemysłowy,

organ Centr. Tow. Gosp. dla W. Ks. Poznańskiego, 
przyjmuje isiseraty czyli ogłoszenia wszelkiego rodzaju za opłatą 17, sgr. 
od wiersza małego (trzyłamowego. Ziemianin, posiadający szerokie koło czytelni­
ków, rozchodzący się do Galicyi, Królestwa i Kosy i, a zatem i tam, gdzie inne 
pisma polityizne polskie wstępu nie mają, znajdujący się w ręku wszystkich 
prawie zamożniejszych gospodarzy W. Księstwa, kwalifikuje się 
szczególniej do wszelkich ogłoszeń tak handlowych jak gospodarczych, a mianowicie dla 
urzędników i oficialistów gospodarczych szukających umieszczenia, lub poszukiwanych 
przez pryncypałów. Zwraca się dalśj i na to uwagę, że w piśmie tygodniowem wszel­
kie ogłoszenia daleko prędzej wpadną czytającemu w oko, jak wśród masy ogłoszeń, naj­
rozmaitszej treści, codziennych pism politycznych. — Ogłoszenia przyjmuje Redak­
cja (Słowa ul 5io. 5) albo księgarnia IV. Kamieńskiego I Spółki w 
Poznaniu w Bazarze, wreszcie wszystkie ajentury zagraniczne i krajowe. Pre­
numerata kwartalna Ziemianina ua wszystkich pocztach wynosi talara. [2162]

Pruskie akcyjne
To warz, zabezpieczenia od gradobicia
Potwierdzone przez 'Jego Król. Mość Króla pruskiego pod d. 4 lipca 1864.

Kapitał zakładowy: milion talarów.
Fundusz rezerwowy do 500)000 tal.

Towarzystwo powyższe ubezpiecza płody ziemi przeciw szkodóm z gradu. 
Premie są stałe i tanie; dopłaty nie ściągają się więc nigdy. 
Szkody regulują się gładko i wypłacają się w miesiąc po ustano­
wieniu w zupełności i w gotówce. Asekurowane ceny 
zboża zatrzymują slę$ chociażby takowe były wyższe niż ceny 
targowe. Zabezpieczenia na dwa lub więcćj lat dostają odpowiedni rabat 
premiowy, który natychmiast potrąca się z premii rocznćj.

Podpisana uniżona ajentura jeneralna gotową jest każdego czasu do 
każdćj bliższćj wiadomości jako tóż do pośredniczenia i wykonania wnio­
sków; o zabezpieczenie. (2260)

Poznań, w kwietniu 1871.
Ajentura jeneralna.

Ellfi#łiai*Cltę ¡pozasłużbowy radzca obrachunkowy,
Mała Rycerska ulica No. 7.2______ ______ ____

Plączące topoie i wierzby,
jesiony, haragtuiy i róże, mocne Mony, knsstnnj, lipy, Sżybho 
rosnące rośliny pnąee się, ozdobne 1 liściaste drzewa (kouifery)

ang. szparagi olbrzymie,
rożni, flance na grupy i do ogrodownłetwa dywanowego poleci 
[2246] B. Sciiontliiera ogrodnictwo handlowe, Wrocław, Sternstras,e 2.

Nakładem i czcicnkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

Kkonom w średnim wie­
ku, na jednę wieś, bez wielkich 
wymagań, jest poszukiwany od św. 
Jana do Dominium Jelitowa 
pod Czerniejewem. Osobiste przed­
stawienie oraz i świadectwa są ko­
nieczne. (2228)

PodrzeczeDominium 
pod Gostyniem potrzebuje od św. 
Jana zdatnego ekonoma. Re­
flektujący zechcą przesłać zaświad­
czenia franko. (2231)

Zdatnego leśniczego
poleca (2219)
JTliłosławsŁi Zarząd leśny

Dominium Karczewo 
pod Grodziskiem, stacya pocztowa 
Wolkowo, potrzebuje od św. Jana 
r. b. pisarza podwórzo­
wego z dobrą rekomendaeyą, 
obeznanego z prowadzeniem reje­
strów i rachunków gospodarczych, 
lub tóż elewa zdatnego; osobi­
ste przedstawienie jest pożądane.

 12211]

! Służący, f2247)
ile możności nieżonaty, dobrze pole­
cony, umiejący czytać i pisać po pol­
sku, mówić po niemiecku, znajdzie 
posadę od św. Jana pod adresem:
franka Aakłu jP. M. S ,IO
ste restante. Pensya 80 tal.]

Dobra rycerskie OzacIlO!) 
w powiecie Odolanowskiem, ll4 mili 
od żwirówki, 1682 mórg, n 
mają być dla działów z zastrzeże 
niem potwierdzenia sądu opiekun 
czego, z wolnej ręki sprzedane 
Dla obejrzenia zgłosić się mog 
chęć kupna mający do p. Heg 
nera w Czachorach, a dla dowie 
dzenia się o warunkach sprzedaż; 
do p. Lipskiego, współopiekun 
w Lewkowie p. Ostrowem. (2268

Nader tanie kupno
Są w Kongresówce, w gub. Warszaw 

nad Pilicą, ólizko żwirówki dwńra
Warszawski 

P°
bardzo korzystnemi warunkami do sprzeda 
nia. Obszar 5173 magd. morgów, w czem Is 
su 1984, łąk 708 m. m. Bliższa wiadomośf 
u nauczyciela Dakowsklego ulica Wrócił 
wska No. 16 w Poznaniu. (1968)

Tyczy się dóbr.
Kilkakrotne zgłoszenia o kupno i dzierża­

wę zniewalają mnie do proszenia panów da- 
ścicieli, którzy dobra swe chcą sprzedać luli 
wydzierżawić, aby mnie jak najrychlój o 
bliższych uwiadomili warunkach. Teatdor 
Tesnier w Gdańsku, Lauggasse 29, ajent 
główny prusk. akc. banku hipotecznego.

[20961.
Łubin żółty i niebieski i wjkf 

do siewu sprzedaje Dom. Gądki 
pod Kórnikiem. (2241):

Białe i czerwone kartofle
do sadzenia

ma na sprzedaż Dom. fiŁoiiarie- 
wo pod Stęszewem (dworzec kole 
żelaznój Dąbrówka). (2248)

Suche dzwona dla
kołodziei ma na sprzedaż

Czerniej ewicz
(2237) w Buku.
Dom. Wiśniewo p 

grówcem ma lOO tłustych 
Skopów na sprzedaż. (2267)

Tymczasowe doniesienie.
Szanowną Publiczność miasta Poznania mam honor zawia­

domić, iż:
z niedzielę 30 kwietnia

Profesor a Mellinl
w tutejszym Teatrze miejskim

rozpoczyna szereg magicznych przedstawień; obejmować one 
będą najnowsze tutaj jeszcze niewidziane experymenta wyż­
szej salonowej magiki, działania elektryczności w powietrzu, 
koncert ba arfie eólskiśj, sztucznie poruszane krajobra­
zy w rozmaitych farbach. Wielkie przedstawie­
nie duchów, widm, widziadeł.

Ceny: I loża i krzesła 15 sgr. parter 10 sgr., II loża 
balkonowa 6 sgr, lóża II piętra 3 sgr. Galerya jest zam­
kniętą, ponieważ ztamtąd nie można widzieć ukazujących się 
widm. Biletów na 1 przedstawienie nabyć można od 10—^ 
12 rano i po południu od 2—4. W Sobotę w każdy dzień 
przedstawienie. (2273).

F. BaSCll. sekretarz.
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